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Dalszy rozwój sprawy Rretońskiej.
Lwów d. 24. lutego.

Mocarstwa akcpptowały zamiano­
wanie Photiades beja (Greka) jlnym  
gubernatorem  Krety w miejsce Boro­
wicza, to znaczy, ie  ciągle jeszcze 
nietykalność obszarów Tnrcyi uw aża­
ją  za jedną  z walnych zasad swego 
postępowania. Niedzielne bombardo­
wanie obozu powstańców wskazało 
uprzedzonemu ju ż  w sobotę pułk. Vas- 
sosowi, oo czeka również regularne 
wojsko greckie, gdyby się ruszać po­
częło. Dowiodło ono zarazem, co w ła­
ściwie Frmdbltł, zaznacza, źe adm ira­
łowie europejscy otrzym ali ostre in- 
strukeye, a udział angielskiej eskadry 
w bombardowaniu dowodzi, że lord 
Salisbury, pomimo swoich zastrzeżeń 
co do przyszłości Krety je s t  zdecydo­
wany wspólnie postępować z resztą 
mooarstw, Po poniedziałkowych mo­
wach m inistrów  w parlamencie nie- 
mieokim, franouskim  i angielskim , któ­
re absolutnie niweczą wszelką nadzie­
ję  Greków na teraz, zaszły wczoraj —■ 
jak  nam telegraf doniósł — świeże 
wypadki, które wskazują, że adm irało­
wie ponownie jeszcze ostrzejsze in- 
strukoye otrzym ali. Jak słychać, okrę­
ty  mooarstw chwyciły się zapowiada­
nego już  zrazu przez nas środka, mia- 
nowioie nie dopuszczają dowozów ży- 
wnośoi, amunioyi i innych przyborów 
wojennych, tj. głodem niewolą Gre­
ków. Nadto przecięły komunikacyę 
między admirałem greckim  Vassosem, 
i oświadczono mu, że oddział jego bę­
dzie ostrzeliwany, gdyby się naprzód

Mamy dziś obszerne relacye o wspo 
mnianych mowach m inistrów ; brzmią 
one dosadniej, niż zrazu je roztelegra- 
fowano, ale główna treśó jes t ta sama. 
Dodać winniśmy jedną okolioznośó. 
Mianowicie w rajchstagu  niemieckim 
centrum  zainterpalowało br. Marschal- 
la po jego mowie w sprawie w i e -  
r z y o i e l i  g r e c k i c h ,  a br. Marschall 
odpow iedział: „Chodzi o znaczną su­
mę 200 milionów m arek. Komitety 
franouskich, angielskich i niemieokioh 
w ierzycieli Grecyi traktow ały między 
sobą, i doszło do umowy, w której 
uwzględniono skromne żądania wie 
rzyoiell niemieckich. Ale rząd greoki 
nie zatw ierdził tego, i ze swojej stro­
ny postawił żądania, których absolu 
tn ie przyjąć niepodobna. Niestety nie 
umocniła się nadzieja, źe rząd grecki 
ze wszystkioh swoich sił finansowych 
starać się będzie naprawić pogwałce­
nie prawa, którego się dopuścił Nie 
mogę przeto nic innego powiedzieć, 
jak  tylko, że rząd niemiecki zgodnie 
z resztą mooarstw wstawiać się będzie

i nadal za interesam i niemieckimi, we 
dle zasad, k tóre już  kilkakroć wylu- 
szozyłem.“ — Greeya poprostu nie 
chce wierzycielom swoim przyznać 
nawet 30 prc. od należnych prooen 
tów. Sprawa ta może stać się kulą u 
nóg Grecyi.

Czy prawda, źe angielskie okręty 
blokują wyspę Cerigo, położoną u po­
łudniowego cypla Greoyi, nie wiado­
mo — a jeżeli prawda, to z jakiego 
polecenia i w jakim  celu, trudno się 
się domyślać, gdyż wyspa ta żadnego 
nie ma znaczenia.

Fremdenbla/toioi donoszą z Berlina: 
„Ciągle toozą się rokowania między 
mocarstwami co do dalszego postępo­
wania względem pacyfikowania Krety. 
Źe ta  wyspa nie powinna i nie może 
przypaść Grecyi, na to godzą się wszy­
scy, i tylko jeszcze zachodzą różnice 
co sposobu wyrugowania wojsk g re­
ckich z Krety Niemcy wcale się nie 
upierają przy swoim projekcie bloka­
dy, byle tylko zaproponowano inny a 
prowadzący do celu sposób.

„Tego projektu w yglądaią suać od 
Anglii, która jeszcze nie odpowiedziała 
finalnie na myśl blokady. Tom prze 
wlekająeera postępowaniem Anglii tłu- 
maozy się, że w antyangielskiej pra 
sie pojawiają się podejrzenia, jakoby 
A n g l i a  ostatecznie myślała o o k u ­
p o w a n i u  K r e t y  na własną rękę, 

'czy  za czy bez m andatu europejskiego. 
Taki zamiar, jeżeliby się Anglia z 
nim istotnie nosiła, byłby chyba nie 
do ziszczenia wobeo oporu trój przy - 
m .erza i Rosyi. Na każdy sposób oka­
zuje się potrzeba spiesznego porozu­
mienia się mocarstw co do dalszych 
kroków wobec Grecyi tem bardziej, 
gdy z każdym dniem zwłoki coraz 
więcej u trudnia się pokojowe zago- 
dzenie kryzys, do którego wszyscy 
dążą.*

Jeżeli Greeya formalnie w przystę­
pie obłąkania porwała się na Kretę, 
to rzecz naturalna, że Grecy zupełnie 
od zmysłów odohodzą wobec wiado­
mości z trzech dni oitatńioh. Rzecz 
jasna, że z Krety wyoofaó się muszą,
i to z tem większym dyzhonorem, im 
dłużej tam się będą upierali. O królu 
greckim  donosi ateńska A sty, iż po­
słowi rosyjskiem u pow iedział: „S tara­
łem się zwróoió uwagę Europy na 
Kretę, alej doszło tylko do utworzenia 
mieszanej żandarm eryi i zaprowadze­
nia reform, które właśnie do ostatn ie­
go konfliktu doprowadziły.

„Cierpliwość moja wyczerpała się i 
postanowiłem anektować Kretę, która 
przeoie ciałem i duszą do Grecyi n a ­
leży. Postanowieniem mojem ściągnę 
może na siebie środki przymusowe, 
ale będę miał cały świat grecki za 
sobą. Rozkazałem moim wojskom ob­
sadzić wyspę, której administraoya 
zorganizow aną zostanie. Możesz pan 
oświadczenie moje powtórzyć swoim 
kolegom.*

Oświadozenia króla miały brzmieć 
nawet jeszoze dosadniej i dlatego być 
może, iż car po tej perorze króla J e ­
rzego do posła wystosował do króla 
list z upomnieniem.

| Szalone pogłoski zresztą obiegają 
- Atenaoh. Tak np., że królewicz J e ­

rzy wysadził w powietrze dwa okręty 
transportow e tureckie .z 5000 woj­
ska!!!), dalej, że grecki pancernik „Hy­
dra* walozył z niemieckim krążow ni­
ki „Cesarzowa Augusta" i uczynił go 
do walki niezdolnym. Ale stokroć g o ­
rzej, źe powstańcy kreteńsey tak f.o- 
stępują, jakby  ohodziło im o wyple 
nienie mahom etan co do nogi, esem 
się po za wszelkiem prawem sta­
wiają.

Okazują oni dalej, że jak  nigdy, 
tak i teraz nie rozum ieją, oo to ludz­
kość i sprawiedliwość — a już rządy 
Grecyi u siebie są gorsze, niż tu re ­
ckie, cóż więc mogłyby dóbrego przy­
nieść Krecie? Możliwość połączenia 
K rety z Grecyą odsuniętą je s t  dzisiaj 
nieskończenie dalej, niż przed tygo­
dniem ; a jeżeli Grecy opamiętać się 
nie zechcą, to mogą sposobność ku 
temu postradać na zawsze. Europa 
reguluje swoje stosunki m iędzynaro 
dowe sama. i ta  Europa potępiła gre,- 
oki najazd na Kretę i okupacji gre­
ckiej nie może uznać za ty tu ł p>a- 
wny do jej posiadania. Greeya moce 
się wycofać tem snadniej, że nic p ra­
wnie nabytego przez to nie straci, bo' 
niczego prawnie — wedle Europy — 
nie nabyła.

Lond
(Ewangeliści. Dżii

u tego.

Dobrotliwa natu ra  dała, jak  wia­
domo, wszystkim  ludziom seroe, aby 
mogli cz(ió, nie wszystkim  jednak da­
ła  możność wypowiedzenia tego, co 
czują. Młodzieniec dajm y na to. uwiel­
bia dzjewicę, kocha ją  i poznaje to 
po nierównym takcie, w jak im  bije 
sławny m uskał, — poplątanie li­
cząc, które mu w piersi kip ą Ohcj«h 
by donieść o tem  wszystbiem  przed­
miotowi wieczornych westohnień, ale 
brak mu najelem entarniejszych wa 
ranków  do obleczenia tej chęci w oia- 
ło rzeczywistości. A nie trzeba mieć 
tu na myśli kolosalnej liczby analfa­
betów, którzy depoą stopami teren 
państw a Jej brytańskiej Mości. Wy­
starczy, gdy się odniesie powyższe 
uwagi do tych tylko, co nie są w mo- 
żnośoi napisać list, a także i do tych, 
pożałowania godnych ludzi, którym  
brak wyższego polotu do skompono­
wania listu  Nie jeden z ozytelników 
przypomni sobie, że i w innych kra 
jach, nietylko w Anglii, żyją ludzie

fozbawieni daru pisania epistoł. — 
przypom ni sobie zapewne z przy­

jemnością, ja k  dla czarnej, czy jasnej 
Marysi, krzątającej się około podłóg 
lub kredensu w jego rodzinnym  do ■ 
mu, komponował za ozasów gimna 
zyalnych pełne żaru a czułe liściki 
do miłego, najczęściej piastującego 
w armii zaszczytny urząd gefrejtera. 
Czynił on to  zupełnie bezinteresownie, 
z czystego wspołczuoia. Wszakże w o ­

wym czasie i jego seroe zagarnęło 
w moc swoją wiośniaue uozucie dla 
panny Mani z piątej klasy pensyonatu 
pani Z. A rzecz nie była tak  łatwa, 
jak  się komu zdawało. Pierwszy list 
zwracała czarna Marysia z grymasem 
niezadowolenia nr tw arzy i z k ry ty ­
czną uwagą na ustach. „To nie to, 
on 3ię na tem  nie pozna, j< mu trzeba 
wszystko łopatą kłaść w  głowę-.

Aby angielski koohanek nie umarł 
na uduszenie się zbytkiem  górnolo­
tnych frazesów, dał mu los zawodo­
wego pisarza czułych listów, którego 
me należy braó za jedno z niemniej 
zawodowym pisarzem listów  żebra- 
czyoh Na tem polu panuje podział 
pracy doprowadzony do najdrobniej­
szych szczegółów. Oprócz tego obawia 
się zapewne kompozytor listów słod­
kich zepsuć sobie sty l na apelach do 
litośoi ludzkiej. Zbakierowani literaoi 

niedokońozańi studenci zajm ują się 
w Londynie po większej części reda­
gowaniem podobnych aktów. Wszyscy 
oni m ają stałe norm y i ceny na taką 
robotę. Krótka epistoła, która przy­
rzeka możliwą schadzkę kosztuje ze 
dwadzieścia centów. A i y  niej nie 
powinno być wyrażenie psspolitem. 
Słów zwyczajnych, takich jak  mówić, 
dać, wziąć nie wolno używać, trzeba 
jakieś okazalsze a jednoznaczne wyra- 
zy wyszukiwać. Za wiersze Osobno się 
płaci. Za dwa rym y nalecą się trzy  
pensy. Mogą być bez treśo ita le  muszą 
być oryginalne. Listy podobpe czytają 
często sędziowie publicznie podczas 
rozpraw A ^^ybunale , rozstrzygającym  
sprawy ^ ^ B fc lo trzy m an ie  przyrzecze­
nia m a^ H ftw a . Stąd dowiaduje s:ę 
publiczm W  o istnieniu w Londynie 
cechu „ewangieliśtów.*

Pisma tutejsze przepełnione są wia­
domościami o dżumie indyjskiej. Pu­
bliczność chciwie czyta wszystko, oo 
tylko pocztą ozy telegrafem przycho 
dzi z Indyj. Korespondent Times’u da­
je  dziś szczegółowe sprawozdanie i tak 
-p’sze r

W szystko żyje w Bombaju pod gro­
zą śmierci. Dżuma ciągle się wzmaga. 
Handel i przem ysł upadły, czynność 
ludności obraca się tylko około pie­
lęgnowania chorych i grzebania zm ar­
łych. Drożyzna straszna, sił roboczych 
brak. Gubernator, lord Sandhnst, za­
rządził składkę dla biednych. Polep­
szenia stosunków, pomimo wysiłków 
władz i polioyi sanitarnej, nie należy 
się spodziewać przed okresem desz 
czów.

Pierwszy wypadek dżumy stw ier­
dzono urzędownie 29. listopada r. z. 
Ludność zmniejszyła się od tego cza­
su częścią przez ucieozkę częścią przez 
śmierć, o pół miliona — a śmiertelność 
wzmaga się ciągle nietylko względnie, 
ale i bez względu na oiągłe ubywanie 
ludności. Urzędowe sprawozdanie, któ­
re jednak z powodu panujących w In- 
dyacb obecnie stosunków, absolutnie 
nie zgadza się z prawdą, wskazuje w 
ubiegłym  tygodniu 1784 wypadków 
śmierci. Dnia 24. stycznia zmarło 3 
Portugalczyków, 9 Anglików i 1 Nie­
miec. Groźna choroba nie oszozędza

już tedy naw et Europejczyków, co wy 
wołało u przybyszów uiesłychaną pa­
nikę. Kto może, ucieka. Smir rtelność 
m iędzy Europejczykami przypisują te­
mu, że zaniedbali dotąd zachowywa­
nych środków ostrożności.

Trwoga przed „czarną śmiercią* 
przybiera, szczególnie u Indusów, ol­
brzym ie rozmiary. Prawie wszyscy 
opuścili miasto, a z nimi uciekli i ich 
lekarze. Najsilniej trzym ają się m u­
zułmanie i Persowie.

W 7 okręgach m iejskich Bombayu 
wybudowano 32 szp ita li, a i te prze 
pełnione są tak dalece, źe nowycb 
chorych przyjąć nie można. Chorzy 
um ierają tedy w swoich chatach, a o 
izolowaniu pacyentów mowy nie ma. 
Nieraz padają ludzie nieżywi na u li­
cach. Biedna ludność ginie w bru­
dnych swych i obdartych chałupach, 
a zwłoki ich palą z rozkazu władz. 
Jest to jeszcze nalepszy rodzaj „de- 
zynfekcyi11, który jednakże wszędzie 
przeprowadzić się me da. Policy a sa­
nitarna czuwa również nad tem, by 
potajem nie nie chowano zmarłych, co 
w ostatnich ozasach, szczególnie u ry 
baków, mieszkających w por.ie, me 
raz się zdarzało. Ci ostatni ukryw ają 
zmarłyoh ja k  najprędzej w dziurach, 
blisko domów mieszkalnych.

Onegdaj zwiedziłem krem atoryum. 
Szesnaście trupów czekało na spalenie 
w głównej sali, w przedsionku leżało 
34 zmarłych. Dodać tu muszę, że by- 

1 ła to ju ż  godzina 11 w nocy, a Bom- 
bay posiada liczne krem atorya, że 
najwięcej trupów  chowają na cmenta 
rzach  i potajemnie. Mimo to o godzi­
nie 11 w nocy panował w krem ato­
ryum  tego rodzaju „ścisk".

Wielki ruch wywołał aparat de­
zynfekcyjny urzędnika sanitarnego, 
dra Weissa, który od tygodnia oddano 
do użytku publicznego. W obecności 
gubernatora i licznie zebranych leka­
rzy, komisyi sanitarnej i reprezentan­
tów prasy urządzono pierwszą próbę, 
k tóra powiodła się najzupełniej. W» a- 
paracie tym wywiązuje się z mieszani­
ny siarki, chloru, waplia i kwasu o- 
ctowego, gaz, k tóry  zabija nietylko 
baoyla dżumy, lecz także i inne ni- 
kroby W innych miastach Indyj palą 
po ulicach siarkę, której dostarczają 
zarządy miast.

W ytworzyły się w Indyach także i 
inne skutki tych okropnych stosun­
ków, te mianowicie, że człowiek nie 
je s t pewny swego życia, ani mienia. 
Kradzieże w Bombaju są na porządku 
dziennym, rabunki chorych nie są 
rzadkością. Władze tak są zajęte kwe- 
styam i sanitarnem i, że nie są w stanie 
baczyć na bezpieczeństwo osobiste 
mieszkańców.

Co się tyczy najnowszego stanowi­
ska m edycyuy w kwestyi badań n a d 1 
terapią dżumy, należy wspomnieć o j 
limfie przeciwdżumuej profesora Haff- 
kina, która oddaje nieocenione usługi 
Do Haffsina zjeżdża wielu lekarzy, 
którzy zaszczepiają sobie tę limfę 
dla ochrony przed dżumą. Poiskórne 
wstrzyknięcie tej limfy wywołuje n a ­
stępującą reak c ję : we cztery godziny

po wstrzyknięciu w ystępuje gorączka, 
wymioty i ból głowy. Miejsoe, w któ- 
le  zaaplikowana została limfa, zaczer­
wienia s ię , gruczoły obrzmiewają. 
Objawy te trw ają 48 godziu poczem 
chory wstaje zdrów i zabezpieczony 
przeciw dżumie.

S tatystyka dżum y: Od czasu wy­
buchu dżumy zaszło w Bombaju, w e­
dług wykazu urzędowego, 6.853 w y­
padków chorób i 5.447 wypadków 
śmierci; z tego przypada na zeszły 
tydzień 893 wypadków choroby i 866 
wypadków śmierci. Do 14. bm zaszło 
w całym obwodzie 9.911 wypadków 
choroby i 8 006 wypadków śmierci. 
Kompetentne koła widzą w tem  do­
wód, że dżuma powoli, lecz stale wm 
ka coraz dalej w głąb kraju.

N.

Ruch przedwyborczy.
Stanisław ów  d. 23 lutego.

(Koresp. Oat. Nar.)

Jak  było do przewidzenia — tak 
się stało. Konferencya okręgowa dele­
gatów kom itetów powiatowych dla u- 
stalenia kandydatury z V kuryi S ta­
nisławów Rohatyn - Podhajce - Buczacz- 
Tiumacz, odbyta 11 bm, nie wydała 
żadnego rezultatu . Dzisiejsza, ja k  ju ż  
telegrafowałem, podobnie. Głosy dele­
gatów kom itetów powiatowych ro z ­
strzeliły  się; 12 padło za p. Bogdano­
wiczem, 8 na p. dr. Walewskiego i 
rzecz została w zawieszeniu.

Rezultatu tego spodziewać się już  
można było po onegdajszem  zgroma 
dzeniu wyboroów m. Stanisławowa, na 
którem  jednom yślnie postanowiono 
przeciw kandydaturze p. Bogdanowi­
cza polecić kandydaturę dr. Walew­
skiego Jeden i drugi kandydat, tj. p. 
Bogdaflforioł i p. ~ W { d ę w g k i . « 
ilość zwolenników mają, na zgrabna - 
dzeniu wyboroów niemniej atoli p. 
W alewski odegrał w ybitniejszą rolę, 
okazał się bowiem rutynow anym  i do­
skonałym szermierzem słowa. Niewąt­
pliw ie niektóre poglądy p. W alewskie­
go a zwłaszcza w odpowiedzi na s ta ­
wiane doń pytania, były nieco za libe­
ralne, a nawet skrajne, jak  w sprawie 
powszeohnego głosowania, — trzeba 
to jednak  policzyć na karb zapału 
kandydackiego. Gdy p. W alewski za­
pozna się bliżej z polityką i parla­
m entaryzm em  — niechybnie i p o g lą ­
dy swoje nieco zmoderuje.

Co kom itet oentralny z tym  fa n ­
tem — kandydaturą na V. kuryę okręgu 
stanisławowskiego — zrobi, nie moją 
rzeczą przesądzać. Niewątpię, źe jeśli 
zatw ierdzi kaudydeturę p. Bogdanowi­
cza — ustąpi p. Walewski i jego zwo­
lennicy wytężą się w pracy za kan­
dydaturą p. Bogdanowicza, i przeciw ­
nie, jeśli zatwierdzoną zostenie kan­
dydatura p. Walewskiego — cofnie 
się p. Bogdanowicz i wraz ze swymi 
zwolennikami poprze jak  najgoręeiej 
swego chwilowego obecnie kontrban-

Fejleton literacki.

Stanisław Tarnow ski: „ Ma t e j k o * ,  
8, str. 562. Kraków, r. 1697; Księgar­
nia Spółki wydawniczej polskiej.

Kiedy przed kilku miesiącami — 
jako  wesoła zapowiedź tego pomniko­
wego dzieła — okazał się pierwszy 
jego zeszyt, niżej podpisany zdając 
zeń sprawę na tem miejscu, powie­
dział między in n em i: spodziewać się 
możemy znakomitej publ kacyi, na 
k tó rą  składa się i talen t pisarski i nie­
pospolite artystyczne w ykształcenie a 
smak wytworny p. Tarnowskiego i bo- 
gaotwo wielkie llustracyj i sam przed­
m iot porywający a w zniosły: Żywot 
niezwyczajnego m istrza. Dziś dzieło 
olbrzymie, zakrojone na wielkie roz­
m iary leży przed nami ukończone. 
A utor w swą praoę włożył wszyatko, 
na oo go tylko stać b jło , a już  n a j­
więcej szczerego pietyzm u i wielkiej' 
w iary, by godnie uozoió polskiej sztuki 
naj zasz ozy tniej szego przedst ̂  wiciela
— firma wydawnicza dołożyła wszel- 
kioh starań, a nie skąpiła kosztów i 
ofiar (nie zawadzi tu dodać, źe koszta 
wydawniotwa wyniosły 10 tysięoy zł.), 
by i zew nętrznym  wyglądem  i dobo­
rem  licznych, pięknie wykonanych ry  
oin, przew ażnie reprodukoyj dzieł Ma­
tejk i, książka miała rzeczywiście mo­
num entalne cechy. Wśród tak  ezozęśli- 
wych okolicznośoi całość wypadła św ie­
tn ie  — literatu ra  zyskuje studyum  
obszerne i wyczerpujące o znaczeniu i 
wartośoi utworów Matejki — księgo­
zbiorom, miłośnikom rzeczy cennych 
przybyw a publikacya wydana najsta­
ranniej — podająca w formie najbo­
gatszej prawie zupełną galeryę a rty ­
stycznej spuścizny m istrza.

Wobec takioh warunków zadanie 
recenzenta staje  się nadzwyczaj ła- 
twem — nie chcemy j> inak poprze­
stać na słowach tylko zasłużonej po- 
ohwały — ale pragnąc najszersze koła 
czytelników poznajomić z lem w yda­
wnictwem, poświęcimy rozbb rowi dzie­
ła i przewodniej jego  myśli parę dłuż­
szych uwag. Będzie to i spłaceniem 
długu wobec postaci m istrza, k tóry 
na zawsze polskiego m alarstwa pozo­
stanie najpiękniejszą ozdobą i u łatw ie­
niem poznaniu książki najlepiej, jaką 
jego czci p: święcono.

I.
Trzy lat upłynęło ou śmierci Ma­

tejk i — a niedługi ten przeciąg czasu 
dał ju ż  nam kilka udatnyeh prób przed­
staw ienia jego dżieł i myśli.

Rozprawy tak  M. Sokołowskiego 
jak  i K. Górskiego dały nam pogląd 
woale jasny  na ten  praoowity żywot, 
pokazały ozem był Matejko jako a rty ­
sta  i ob jw ate l — usiłowały odgadnąć 
tajn iki jego  duszy — tendencyę jego 
twórczości i kreacyi. Biograficznych 
szczegółów sporo dorzucił p. Gorzkow- 
ski, wydająo swą rzecz o młodośoi 
Matejki*) i  Serafińsbi, ogłaszając w ła­
sne lis ty  m istrza z la t młodz;eńczyoh. 
Nie ma wprawdzie jeszcze ukończone­
go o nim  studyum  — ale m ateryału 
przygotowano dosyć — szczególniej 
oiekawymi będą zawsze oceny prac 
Matejki rozrzucone we współczesnych 
pismach peryodycznyoh i dziennikach, 
bo te oceny są naj wierniej szem odbi­
ciem opinii — praw da często jedno­
stronnych krytyków  — ale nierzadko 
i poważnej części społeczeństwa.

P. Tarnowski daleki od żarozumia-

*) Zobacz jego broszurę pod tyt.: Jan 
Matyjko, opoka lat jego najmłodszych. Kra­
ków 1895.

łośoi sądzi w przedmowie, że swą pu­
blikacją  dorzuca tylko oząstkę małą 
do tej przygotowawczej pracy, z któ­
rej kiedyś genialny jak iś  krytyk i 
b iograf odtworzy wyozerpująco tę nie­
pospolitą postać. Mniemamy przecież, 
iż autor dał nam coś więcej — dał 
nam podręczną galeryę matejkowskieh 
utworów a wśród nich roztoczył zaj- 
mująoo obraz życia i duszy m istrza.

Ktoby la t temu 40 wsteoz był się 
domyślał, źe i u nas kiedyś zdobędzie­
my się na polską sztukę plastyczną — 
polskie m alarstwo! Wszak artykuł 
Klaczki właśnie podówczas pisany od­
mawiał nam laurów i nadziei chooiaż- 
by powodzenia na tem po'u Dowo­
dził autor swych zapatryw ań pog.ąda- 
mi nawet historycznym i, że tylko kil­
ka dorywczo przytoczym y : *)

„Bo zaprawdę, byłoby tak dziwnem 
jak  niezwykłem, gdybyśmy w obec- 
nern neszem zniemożenm i wśród naj­
niekorzystniejszych okoliczności, to ze 
swego łona wydobyć potrafili, na coś­
my się nie zdobyli i pod najszczęśliw- 
azemi konstellaoyami i w największej 
pełni naszego życia, Bo zapraw dę by­
łoby dziwnem, gdyby naród nam w 
teraźniejszej swej niemocy i w wieku, 
k tó ry  w ogóle tak  mało wszelkiemu 
artystycznem u sprzyja stw orzeniu, na­
raz tych malarzy i rzeźbiarzy wydał, 
k tórzy się u  nas i w tedy nie objawili, 
gdy tryskająoy życiem i zdrowiem, 
sił naszych we wszystkioh doświad­
czaliśmy kierunkach i gdy ozasy odro­
dzenia do owy oh w łaśnie czynności 
przedewszystkiem zachęcały, ośmie­
lały...

„Nie szukajm y chluby tam, gdzi® 
nam milcząca tylko nakazana skrom ­
ność... nie szperajm y w pergaminach

*) Roczniki polskie, t. I, str. 204 i
nast.

za antenatam i naszego rzeźbiarstw a i 
m alarstwa, któryoh nigdy nie było... 
W ierzymy chętnie w rzeczywiste u- 
zdolnienia niektórych uczniów Apolli- 
na u n a s ; pamiętamy o tem dobrze, 
ie  prace Rodakowskiego nawet w sto ­
licy Franoy^i zyskały uczczenie, k tó ­
remu nic nie dodadzą wszelkie po­
chwały z naszej strony i nie prze­
czymy wcale, aby w przyszłości podo­
bne lub wyższe nie miały się jeszcze 
objawić talenta.^ Przeczym y tylko te ­
mu, aby nam z tem przybyło robotni­
ków w polskiej winmcy, nie możemy 
przypuścić, aby z tego ruchu miała 
powstać jakaś narodowa szkoła w sztu 
ce... n^yści nafl będą tylko polskimi 
osad ami w szkołach francuskich i 
niemiuckicb, nie założą oni nigdy ja ­
kiegoś samoistnego polskiego państwa 
w świecie sz tuk i; powodzenia ich mo­
gą pochlebiać naszej narodowej pró­
żności, ale nie przydadzą ani jednej 
cegiełki do budowy naszego odrodze­
nia...“

Niech nas nie dziw ią te  historyo- 
zdfiozne poglądy na sztukę, bo właś­
ciwi wielcy twórcy polskiego malar­
stw a : G rottger i Matejko byli podów­
czas dopiero w okresie młodzieńczym, 
a jak  nas retrospektyw na wystawa z 
r. 1894. pouczyła, to, co się przedtem 
u nas z dzieł pendzla pojawiło, nie 
dawało rzeczywiśoie podstawy do stwo­
rzenia odrębnego narodowego m alar­
stwa.

Byli w tam tej epoce przed Matej­
ką utalentow ani artyści, ale liczba ich 
stosunkowo była za małą, by mogła 

j utw orzyć odrębną szkołę w europej- 
(skiej twórozośoi a działalność ich nie 
I w iązała się dosyć śoiśle z duchem i 
potrzebami polskiego społeczeństwa. 

jDopiero z Grottgerem  i Matejką zapo­
wiada się nowa era W ślady mistrzów 
w stępują jedne pó drugioh młode a'

l
ewne siebie talenta, przebojem zdo- 
ywają sobie użnauie i św iat cały po- 

ozyna mówić i pisać o polskiej sz tu ­
ce.*) Temu jednak  przyklasnąć musi­
my, że dzis jedeu z najlepszych przy­
jaciół Klaczki — składa na mogile je ­
dnego z najznakom itszych przedsta­
wicieli polskiego m alarstw a hołd n- 
znania w tem pomuikowem o nim 
dziele i nie waha się publicznie a gło­
śno twierdzić, iż równego Matejce a r­
tysty  trudno nam znaleźć w daw niej­
szych i obecnych czasach nietylko u 
nas, lecz i w cal ej Europie

II.

Jakże się fo dzieło w swej treści 
przedstuwie 'ź Autor w dziewię -iu roz­
działach stara się rozwinąć dokładny 
obraz życia, prąc i wew nętrznej stro­
ny m istrza, wytłumaczyć jego utwory 
— a iż źródła stosunkowo są skąpe i 
mało mówiące, dopomaga sobie p. Tar­
nowski własną pamięcią i trafną in ­
tu ic ją .

■ W twórczości M atejki widzi autor 
oztery p ierw iastk i: patryotyezny jego 
ból, miłość i rzadką znajomość prze­
szłości, k tóra dziełom nadała h istory­
czny charakter a zam iar zawsze lii 

1 storyozoficzny i tendencyjny ; psycho­
logiczny wpływ starego Krakowa — i 
potężną, rozum ną, rzeczywiście poety- 
ożną a stąd zdumiewająco płodną wy- 

1 obraźnię. W zawodzie artystycznym  
odróżnia znowu trzy okresy (str. 27.) 
W młodośoi Matejko chce być mala- 
Tzem wielkim — ale i polskim ko­
niecznie.

Po boleśnych zawodach 1863 roku 
pragnie obiazami swymi karoić, uczyć,

poprawiać — i oto drugi okres jego 
twórczości. W ostatnim  peryodzie p ra ­
cuje ciągle — ale już  nie związany 
programem, ma wolny wybór przed 
miotów. Jak się teraz  w życin ten 
program rozwijał i uzupełniał — jak  
Matejko tej idei przewodniej pozostał 
wierny — oto co p Tarnowski w dal­
szej części dzieła uzasadnia i logi- 
oznie przeprowadza.

| Niepodobna streszczać całej książ- 
jki w sprawozdaniu — ale przypom ­
nieć warto, iż w ocenie prac Matejki 

[au to r nie poprzestaje na swoim sądzie 
ji uwagach, przytacza chętnie zdania 
: innych znawców sztuki, jak  np Sie- 
;m :eńskiego ks. Skrochowskiego i in ­
nych. Zdania te i k ry tyka były z po­
czątku nieubłagane i wiele wymaga­
jące od Matejki. Pierwszy podówczas 
znawca i m istrz k ry tyk i w.Polsoe, 

;Siemieński, dał się, jakkolw iek snro- 
wy, podbić zaletom  'pendzla twórcy 

1 „Otrucia królowej Bony* i ju ż  w r. 
11S60 przyznał mu „silny, g łębok i'ko - 
jloryt, dotknięcia pewne...* .K to 'ta k  
włada pendzlem — mówił dalej — kto 

jtak  wymowny wyrobił sobie jęayk. 
temu łatw o będzie przebić się przez

‘tyle w arstw  współzawodników “
, I przebił się isto tn ie  a pierwszym 
wielkim swym obrazem  „Kazaniem 

'Skargi* wszedł Mateiko a z nim  i poi
skie m alarstwo do h istory i enropej-

*) Porśwnaj: M. Sokołowski. Jan Ms 
tojko; ro-prawa w abiorowem dziele : Powsz.

i
' skiej sztuki. Było to w r. 1$64.* CTd 
.tej chwili, ja k  z rogu obfitośoi, pod 
wpływem nadzwyczaj płodnej wyo­
braźni sypały się liczne, większe i 
mniejsze obrazy, a w szystkie niosły 
ze sobą obok niezaprzeezónyeh wad i 
błędów poważne cechy wielkiego ge­
niuszu. Te wady i błędy, że były, p. 
Tarnowski nietylko tego nie tai, ale 
owszem — może aż zanadto e  wielkim 
naciskiem podnosi. -*(D. n  )

Ks. A. tioe. B.
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rłydata. Mam praw o spodziew ać się 
r.ego po jed n y m  i d rugim  kandydacie, 
li )ó przecie w spółzaw odnictw em  swo- 
jem , k tó re  ich do celn doprow adzić 
n ie  może, nie zechcą u łatw ić w yjścia 
z u rn y  w yborozej rusk iem u chłopu 
H urykow i.

Sądzę jednak , że najlep ie j rzecz 
zosta łaby  zała tw ioną, g d y b y  jed n eg o  
z nich, m ianow icie p. Bogdanow icza p o ­
staw iono jak o  k an d y d a ta  na V. k u ryę  
okręgu  stan isław ow skiego  — p. Wa­
lew skiego na IV. k u ry ę  okręgu  B rze- 
żany-R ohatyn-Podhajce, gdzie  do tąd  
polskiego k an d y d a ta  n ie m a a m etro­
p o lita ln y  k an d y d a t ru sk i ks. H uzar nie 
m a najm niejszej szansy, zw łaszcza, że 
w szy stk ie  kom ite ty  pow iatow e, bo tak  
podhajecki, jak  b rzeżaósk i i ro h a ty ń - 
ski p rzeciw  k an d y d a tu rze  ruskiej się 
ośw iadczyły .

S am b o r d. 23. lutego.
(Kor. Gai. Nar.1

D zieją się rzeczy , o k tó rych  się fi 
lozofom  n ie  śniło — a szkoua, bc gdy­
by się p rzed tem  śniło bogdaj filozo­
fom, to  m oże i p rostaczków  po w siach 
i m iasteczkach pouczonoby, aby im  się 
"de dziw ili. Oświadcza jed en  pow iat 
(Turka) stanow czo i w y raźn ie : będzie- 
uiy głosow ać tylko na  Polaka, posło­
wał do tąd  Rusin, te raz  chcem y P o la­
ka — za n im  decydujące osobniki w 
Sam borskiem  stw ierdzają  rów nież, że 
z ła tw ością  przeprow adzą polską k an ­
d y d a tu rę  — potem  k o m ite t w  rude 
ukim pow iecie mniej więcej tę  sam ą 
uchw ałę pow ziął. Znaleziono kandy  
d a tu rę  dla w szystk ich  (Polaków  i Ru­
sinów) sym patyczną. Sądziłby kto, że 
zagadka rozw iązana. Otóż nie. Bo 
„z g ó r y “ rząd  stanow czo p ow iada : 
z m niejszej w łasności tego  okręgu  
poprę ty lko  rusk iego  kan d y d a ta  ugo­
dow ego. I  dzieje  się, i e  w brew  woli 
w iększości ty ch  pow iatów  forsow any 
je s t  kandydat ru sk i: K a r a t n i c k i .
N astępstw em  tego będzie praw dopodo­
bnie rozbicie głosów , rozprężen ie k a r­
ności w obozie do tąd  so lidarn ie  i kar­
n ie  idącym .

Obecnie w  Sam borze poruszono 
m yśl k an d y d a tu ry  prof. gim n. Grabo- 
w icza , człow ieka dużych zdolności, 
Rusina cieszącego się sym patyą wielu. 
Jeśli ju ż  m a być koniecznie Rusin, 
niechże będzie bodaj znany  w o kręgu  
wyborczym .

P lla n o  d. 23 lutego.
(Korespondencja Ga*. Nar.)

W pon iedzia łek  od godziny  11 do 
4 po po łudn iu  sk ładali tu  kandydaci 
a a  posłów do Rady państw a swe w y ­
znan ia  p rzekonań  po litycznych  w obec 
bardzo licznie zebranych  w łościan, 
k tó ry ch  dw ie duże sale pom ieścić nie 
m ogły.

P ierw szy  przem aw iał ks. dr. Adam 
K o p y c i ń s k i  przeszło  godzinę i roz 
w inął p lan  p racy  w  p rzysztej Badzie 
{fcA ttfir X' g łęboką  ' znajom ością sto ­
sunków  w k ra ju  i z w ielką pow agą i 
spokojem , za co obrzywał w ielokro tne 
wśród przem ów ienia ok laski.

Po nim  bardzo  nam iętn ie , zach ry ­
p łym  głosem  m ówił p. W i n k o w s k i  
z Tarnow a, traw ersu jąc  ludow y p ro ­
gram  rzeszow ski i gw ałtow nie u d e ­
rza jąc  na  Koło polskie, na  szlachtę  itd

W reszcie trzec i przem aw iał socya 
lis ta  S u ł c z e w s k i  z K rakowa.

N astępn ie przem aw iali jak o  k andyda­
ci z k u ry i IV : Jakób  B o j k o  i L eo­
pold  P ł a z i ń s k i ,  by ły  starosta.

A taki W inkow skiego zbijał Rey, 
Bujnow ski, i ks. W olski. P rzeciw  wy 
oieczkom W inkow skiego i zasadom  
Sułozew skiego w ystępow ał aiedm  r a ­
zy  poseł ks. K opyciński.

Na końcu k om ite t jednom yślnie 
postaw ił k an d y d a tu rę  ks. Kopyciń- 
sk iego  z V kury i, a Jakóba Bojki, 
w łościan ina i posła sejm ow ego z IV 
kuryi. Jeden  głos o trzy m ał Płaziński.

N ow y Sącz d. 28. lutego.
(Kotesp. „tl&z Mar.“)

Akcya p rzedw yborcza ja k  w szędzie, 
ta k  i tu  bardzo ruch liw a. B racia Po- 
toczkow ie zostali a to li odosobnieni i 
zd a je  się, k a ry e ra  ich poselska i całe 
ich  s tro n n ic tw o  skończyło się bezpo­
w rotn ie . Z razu stronn ic tw o  Potoczków 
miało szansę rozw oju, o ile m u Sto- 
ja ło w sk i nadaw ał k ieru n ek  a i sp rz y ­
m ierzeńców . Z chw ilą, gdy  od S toja- 
łow skiego  odłączyli się Potoczkow ie, 
s tronn ic tw o  ich m iało ju ż  znaczenie 
ty lk o  pow iatow ego stronn ictw a. Z jazd 
<:nohowieństwa w P rzem yślu  i uchw a­
l i  pop ieran ia teg o  s tro n n ic tw a w znio­
sły  je  znow u do znaczen ia  i n iew ąt­
pliw ie byłoby mogło w rócić do potę- 
gi, gdyby n ie zarozum iałość pp Po- 
' oozków. O głoszenie p rzez nich pisma 
przeciw  K om itetow i centralnem u, co 
obliczone było  na zyskan ie popular 
ności, do reszty  podkopało pp. Potocz­
ków, zw olennicy stronn ic tw a ludow e­
go p ray ję li bow iem  te n  m an ife st obo­
ję tn ie  — a te  żyw ioły  um iarkow ane, 
k tó re  dotychozas pp. Potoczków  po­
p ie ra ły , o b u rzy ły  się na tego  rodzaju  
postępow anie — i dziś pp. P o toczko­
w ie zosta li sam i a g dy  pozostaną i w 
dom u, będą m ieli czas do zastanow ię 
n ia  s ię : iż  n ie  dorośli jeszcze  do przo 

o w ania  naw et prow incyonalnem n 
stronn ic tw u .

Z V. k u ry i okręgu  Nowy Sąez-L i- 
m anow a Nowy T arg-Jordanów -G rybów - 
Gorlioe k an d y d a tu ra  p. Z n am iro w sk ie  
go s  K rynicy  m a na jw iększe  szanse 
}>owodzenia.

O trzym ujem y  następu jące  pism o 
z prośbą o zam ieszczen ie:

D nia 12. bm. odbył się w M anaster- 
cn pod Kom arnem  wieo na p leban ii o 
k tó ry m  B iło  donosi, że było n a  nim

100 uczestn ików  i że w łaściciel Mana-1 
sterca  przez sw oich parobków  zaopa-| 
trzonych  w k ije  nie dopuszczał na 
wiec ludzi z gm in  sąsiedn ich  dążą­
cych.

Otóż zgodn ie  z p raw d ą  donoszę, 
że w cale rik o m u , dążącem u na wiec, 
n ie przeszkadzałem , parobków  z k ija­
m i przeciw  w iecow nikom  nie w ysy ła­
łem i że na  w iecu było ty lko  k ilk u ­
n as tu  uczestn ików , a w liczb ie ich 
ta k ie  ks. ad m in is tra to r M ichał P uwak, 
a ran że r wiecu.

Ludw ik baron Bruckm ann.

KRONIKA.
Lwów d. 24. lutego

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz za­
twierdził wybór Janusza br. Tyszkiewicza, 
właściciela dóbr w Weryni, na prezesa Ra­
dy pow. w Kolbuszowej.

Mianowania. Rada szkolna krajowa 
zamianowała nauczycielami w szkołach lu­
dowych : Mikołaja Kobryna w Jarosławiu, 
Helenę Fangorównę w Narajowie, Olgę Kir- 
r-zównę w Mikołajowie, Paulinę Hanczycó 
wnę w Pietniczanah, Józefa Frydryka w 
Baliczach Podróżnych, Sewerynę Karasińską 
w Szówsku, Włodzimierza Kuziana w Jaśle, 
Antoniego Gutkowskiego i Amelię Bieżankę 
w Dynowie, Klementynę Dolais nauczycielką 
w Wulce Hamuleckiej, Karolinę Garbieniów 
nę w Dydni, Feliksa Chodkiewicza w Grę­
bowie, Antoninę Nowotną w Zassowie, An­
toniego Raczyńskiego w Kłyżowie, Wilhel­
minę Wójcicką w Tarnawce, Piotra Olejnika 
w Oporcu,

oraz zatwierdziła w zawodzie nauczyciel­
skim w szkołach średnich: Piotra Christofa 
nauczyciela gimnazyum w Kołomyi..

Dr. W itold Bartoszewski zamiano­
wany został komisarzem politycznym i po 
wołany do prezydyum ministerstwa do Wie­
dnia Nie potrzebujemy chyba podnosić, że 
dr. Bartoszewski przez czas swego pobytu 
we Lwowie wyrobił już sobie poważne na­
zwisko w nauce, a stykając się tak blisko 
z naszym światem literackim zjednał sobie 
ogólny szacunek i uznanie u wszystkich 
którzy prawdziwą pracą i zasłngę czcić u- 
mią. Żegnając tylko dra Bartoszewszkiego 
jako przyiaciela nt sego pisma, w którem 
umieścił między innemi tak znakomite my­
śli o potrzebie kształcenia politycznego, ży­
czymy m u: „ut Deus te ducat, producat 
et reducatu.

Slab. W sobotę dnia 27. bm. pobłogo 
sławiony zostanie w kościele św. Mikołaja 
związek małżeński pomiędzy panną Bronisła­
wą Barańską, córką Aleksandra i Ludwiki 
właścicieli realności, a p. Mieozysławem Ła­
zowskim, właścicielem apteki we Lwowie.

Posiedzenie Rady m iejskiej odbę 
dzie się we czwartek dnia 25. bm. o go­
dzinie 6. wieczorem.

Z k a rn a w a łu . Doskonale się powiódł 
wczoraj wieczorek z tańcami urządzony w 
salach Klubu pocztowego przez Towarz. brâ  
tniej pomocy słuchaczów weterynaryi we 
Lwowie. Tańczono i bawiono się do rana — 
jak tańczyć i bawić się można z ochotą tyl­
ko przy końcu już karnawału, gdy się pra­
gnie wyzyskać ostatnie chwile doszczętnie.

Dziś — przypominamy — ostatni bal 
w tegorocznym karnawale odbędzio się w 
Kasynie miejskiem. Będzie on należeć nie 
wątpliwie do najświetniejszych, gdyż o ile 
wiadomo nam, mnóstwo biletów na bal ten 
zakupiono już dawniej. Towarzystwo wzaj. 
pomocy uczestników powstania z r. 1863, 
nie będzie mogło uskarżać się na brak sym- 
patyi i gorącego poparcia w naszem społe­
czeństwie.

25 letn i jubileusz pracy p. Michał
skiego obchodziła wczoraj Strzelnica, której 
p. Michalski jest prezesem, w sposób uro­
czysty. Wchodzącege jubilata powitała mu­
zyka hymnem: „Jeszcze nie zginęła*1, a
najstarszy członek towarzystwa strzeleckiego, 
p. A. Schuman, po gorącej przemowie wrę­
czył jubilatowi wspaniały adres. Do stołu 
zasiadło następnie przeszło 200 osób. Pierw­
szy toast wniósł p. Ciuchciński, a odpowie 
dział mu p. Michalski wezwaaiea do łą­
czności, poczem wnosili jeszcze toasty pre­
zydent Małachowski, p. Getritz, p. Ciesiel­
ski, ks. kan. Leńkiewicz i i. Prawdziwe za­
sługi zawsze w naszem społeczeństwie zna 
chodzą nznanie.

In tro n iz a c ja  ks. b isk n p a  K o n stan ­
ty n a  C zechow icza odbyła się w Przemy­
ślu w niedzielę. Aktu poświęcenia dokonał 
ks. kardynał Sembratowicz w asystencyi 
łac. biskupa przemyskiego ks. Soleckiego, 
jego sufragana Glazera, biskupa stanisła­
wowskiego ks. Kuiłowskiego i sufragana łać. 
arcyb. lwow. ks. Webera. Mnóstwo ludzi a 
Przemyśla i z okolicy przybyło na tę wspa­
niałą uroczystość, wśród nich było przeszło 
150 księży ruskich ze wszystkich trzech 
dyecezyi i dużo wybitnych osobistości w na­
rodzie ruskim z całego kraju. Zjawili się 
także reprezentanci najwyższych władz ks. 
n.miestnik Sanguszko z radcą Mauthnerem, 

'(marszałer krajowy nie przybył z powodu 
groźnego stanu zdrowia matki) oraz przed­
stawiciele miejscowych władz autonomicznych, 
wojskowych i cywilu ich. Uroczystość rozpo 
częła się o godzinie 9. O godzinie tej przy­
był do katedry przemyskiej ks. kardynał z 
innymi bisknpami i duchowieństwem, poczem 
wprowadzono nowomianowanego biskupa. 
Towarzyszyli mu prócz księży jego najbliżsi 
krewni i przyjaciele, między którymi byli 
dr. Sawczak, dr. Fedak, panowie Barwiń- 
ski, Cegliński a wszyscy trzymali świece w 
rękach. Po wejściu ks. Czechowicza do ka­
tedry odprawił ka. kardynał przed ołtarzem 
Matki Boskiej sumę, poczem odbył się wła­
ściwy akt poświęcenia.

Odczytano dekret cesarski, poczem nowy 
dostojnik złożył 3-krotne wyznanie wiary i 
przykląkł przed ołtarzem. Wtedy asystująoy 
duchowni oparli na nim otwartą ewangelię, 
z której ks. kardynał odczytał ustęp zawie­
rający słowa poświęcenia. Był to punkt kul­
minacyjny ceremonii. Następnie nowy bizknp 
odprawił mszę, poozem imieniem duchowień­
stwa przemyskiego przemówił doń ks. kan. 
Matkowski. Uroozystość skończyła się o go­

dzinie 1-ej pasterskiem błogosławieństwem, 
udzielonem przez nowego biskupa.

Po intronizacji odbył się w gmachu ka­
pituły galowy obiad na 250 osób. Wieczo­
rem towarzystwa ruskie urządziły nowemu 
biskupowi uroczystą owacyę, na której prze­
mawiał p. Cegliński, śpiewały chóry pod 
kierunkiem ks. Kiszakiewicza i grała or­
kiestra p. Jandy.

Z K ruków * piszą z powodu defrauda- 
oyi Kłosowskiego: „Następstwom tej defrau- 
daoyi są oiekawe epizody. Mianowicie przy 
aresztowanym znaleziono sporą paczkę we­
ksli, z której wcale niedwuznacznie wynika­
ło, że Kłosowski siedział po uszy w lichwiar­
skich rękach, że siedzi w tych rękach bar­
dzo wiele osób. Zdawało nam się, że my w 
Krakowie nie mamy tak wyrafinowanych 
„pająków" lichwiarskich, jakich mają wiel 
kie miasta. Był to błąd; z tego złudzenia 
możemy się dzisiaj uważać za wyleczonych. 
Po zbadaniu weksli Kłosowskiego, polieya 
zaprosiła do swoich biur niejakiego p. Jsela 
Baumingera; prócz tego zrobiła mu „wizy­
tę** w jego mieszkaniu. Plan tej wizyty jest 
zdumiewający. Pokazuje się, że pan Joel, 
zajmujący po książęoemu umeblowane całe 
I piętro, prowadzi bardzo obszerne interesy 
pienięźue; że na hipotekach krakowskich, 
zapewne na lepszy procent, aniżeli biorą in- 
stytucye finansowe, ma przeszło milionik u- 
lokowany, że „on lubi i w wekslach robić1*, 
szczególnie wśród paniczów; że trzyma się 
tej s m»j metody, jakiej się trzymają jemu po­
dobni ludzie, tak świetnie scharakteryzowani 
i żywcem sportretowani w książce „Pająki" 
Klemensa Junoszy. Typ wspaniały tworzy 
pan Joel: rudy, zezowaty. Zaczął się podo 
bno dość wygodnie rozkładać i rozsiadać i 
policyi, graiąo rolę srodze obrażonej niewin­
ności, ale go wkrótce delikatnie zreflektowa 
no. Również nie bardze szanował p. Joel 
Bauminger przepisów skarbowych; w jego 
papierach znaleziono setki kwitów, kontra­
któw, dowodów zupełnie nieostemplowanych; 
pretensye skarbu w tej mierze będą wyno­
siły przeszła 80.000 ił. Polieya nie uwię­
ziła p. Baumingera; jeden z jego pośredni­
ków, czy narzędzi, przesiedział tylko kilka­
naście godzin w aresztach policyjnych. Do 
rozprawy sądowej niezawoduie przyjdzie; bę­
dzie to jedna z najoiekawszycb rozpraw ; od 7 
słoni straszny wrzód, toczący nasz organizA 
społeczny, pokaże w pięknym okazie wam­
pira, Ssącego soki społeczne, dowiedzie, że 
mimo ustawy lichwa kwitnie u nas w naj­
lepsze nietylko w mieście, że z niej urasta­
ją miliony Joelów Baumingerów. Ta rozpra­
wa przyćmi niezawodnie rozprawę Kłoso­
wskiego.

Drr^iem następstwem defraudacyi Kło 
sowekitfgo będzie zmiana całego obecnego 
personelu kasy miejskiej; personal ten prze 
niesionym ma zostać d o ^ j ^ n  rachunkowe­
go, a £go miejsce zajn^^^Bciow o delego­
wani urzędnicy z tego b i tS p *

Rada gminna m. Bóbrki została 
rozwiązaną a komisarzem rządowym został 
ustanowiony emer. major Romuald Fica- 
łowicz.

P o d e jrz a n a  k o n k u re n c ja .  Dnia 21 
bm, w Gródku na przedmieściu czerlańskim 
w stajni „kowala Michała Dziury wybuohł 
pożar, widocznie podłożony i pochłonął siedm 
gospodarstw. Pożar ten budzi jednak pewóe 
podejrzenia. W pobliżu podpalanego domostwa 
znajdnje się od niedawna założeny sklepik 
kółka rolniczego. Otóż w sąsiedztwie tego 
sklepiku od nowego roku już po raz czwar­
ty wybuchają pożary, zbrodniczą ręką pod- 
kładaue... A mieliśmy już kilka faktów, ie 
żydowscy kramarze po wsiach i miateczkach 
palili sklepiki chrześcijańskie, byle tylko 
niedopuścić do powstawania chrześcijańskich 
handlów.

Z Tyńmieniey donoszą, że w nocy z 
18 na 19 bm. niewyśledzony dotąd rzezi 
mieszek zakradł się do kancelaryi notaryu- 
sza p. Szelewskiego i wyrżnąwszy dyamen- 
tern szybę w oknie, a następnie szybę w 
szafie, zabrał stamtąd około 1.500 zł.

S tre jk  w kopalni węglu. Z Jaworzna 
piszą pod datą 22. bm.: Robotnicy z kopal­
ni Przeworskiego powrócili do pracy. Z liczby 
strejknjących wydalono 65 robotników Pola­
ków z pracy, dziś zostaną wypłaceni i odda­
ne im będą książki robocze, wydalono ich 
za pobicie robotników Prusaków podczas 
strejku. Pozostali więc w kopalni Przewor­
skiego sami Prusacy. Oto jak swoje obowiązki 
względem nas pojmują żydzi; żyd bowiem 
jest właścicielem tej kopalu*

Zapomoga dla socjalistów . Gazety 
berlińskie doueszą: Przywódzcy niemieckich 
socjalistów przesłali z kasy stronnictwa 10 
tysięcy marek socjalistom austryackim na 
agitację przy zbliżająoych się wyborach do 
Rady państwa.

Śmiech. Śmiejąc się wydąje człowiek 
otwarty i szczery głos a, flegmatyk e albo 
i, skąpiec i obłudnik u. Połączenie a z o 
dowodzi w śmiejącym się zuchwałości i za­
rozumiałości, ale zarazem i szczodroty. Mię 
dzy osobami, z których jedna wymawia 
śmiejąc się a i o, a druga a i i istnieje 
sympatyą. Jeżeli to są osoby różnych płci, 
w takim razie powinny się połączyć węzłem 
mołżrńskiein, bo byłyby zgodnem stadłem. 
Tędzy i tłuści ludzie śmieją się głośniej niż 
chudli. Przytłumiony śmiech jest dowodem 
złośliwości i zaciętości. Przed tym, który 
się nigdy nie śmieje, należy się mieć na 
baczności. Jest to człowiek odpychąjąey i 
niebezpieczny.

Spekulacja s ię  nie udała. Miast#
Dekatur w amerykańskim stanie Illinois 
wysłało do nowowybranego prezydenta Sta­
nów deputacyę z dziwacznym podarunkiem. 
Teraz członkowie deputacji starają się wró­
cić do sił po natężeniu, s jakiem musieli 
się brsnić, abj niestraeió zdrowia i mająt­
ków w  spskulaoyi z powyższew przedsię­
wzięciem związanej. Wysłańcy Dskatnr’a 
spodziewali się, te w drodze do Cantom, 
rezydenoyi Mac Kinleya zrobią dobry inte­
res, wystawiając na widok publiczny dziwa­
czny prezent, który dla naczelnika państwa 
wieźli i sprzedająo fotegrafie jtgo. Byli pt- 
wsi, ie z zysków nietylko koszt podróży po­
kryją, sa który dostali od współobywateli 
tylko 1.000 dołarćw, lecz że jeszcze coś im 
w kieszeni zostuie. Tymczasem sptkulasya 
się nis udała — nis wiedzieć, czy dlatego, 
że deputaci zaaadto po pańsku jeździć

chcieli, czy teś, że Amerykanie nie okazy­
wali dostatecznego zainteresowania się dzi- 
waeznością pomysłu. Deputaci musieli pie- j 
obotą przebyś 580 mil angielskich i dźwi­
gać w dodatku na własnych grzbietach ol­
brzymi prezent. Z poranionymi nogami i pu­
stymi żołądkami dobili się depisro po 48 
dniach do presydenta.

Przyjął on ioh gościnnie i bardzo przy • 
jaźnie, starał się też dać wszystkim zapo­
mnieć o trudach przebytej podróży, a z pre­
zentu był nadzwyczaj uradowany. Jestto ol­
brzymia trąba tryumfalna, w którą republi­
kańscy patryoci Dekatur’a dęli podczas pa­
miętnej walki wyborczej w r. 1896. Trąba 
jest wprawdzie tylko z blachy, ale za to ma 
ton taki, jakiegoby się i trąby sądu ostate­
cznego nie powstydziły. Mierzy 30 stóp na 
długość, saś u wylotu aześć stóp w prze­
cięciu, a słychać ją na odległeść całych dłu- 
gieh mil w około. Zazdrośnicy demokraci 
podrwiwają teraz, że łatwo było w Dekatur 
zwyciężyć Mac Kinley’owi, kiedy przeraźli­
wy głos gigantycznej trąby wszelki gło* 0- 
pozyoyjay tłumił.

Tfrażenia paryskie. Z Paryża pisze 
p. S .: Lugne-Poń, niezmordowany apostoł 
skandynawizmu we Franeyi, zapisuje nowy, 
świetny snkces na kartach teatru swego 
„Louerre**. Literacki ten teatr, podtrzymy­
wany głównie pieniądzmi ks. Meszczerskiaj 
w Paryżu, znają już pod literackim jej 
imieniem, Tola Dorianteatr Luguii-Poego, 
Toli Dorian i dekadentów wszelkich odcieni, 
zakreślił sobie program dwojaki: popierać 
francuski dramat dekadencki i propagować 
dramat zagraniczny. Daje on naprzemian 
sztuki nieznanych autorów francuskich i 
znanych autorów zagranicznych. Tern się 
tłómaczy dziwna okoliczność, że przedsta­
wienia w „L’oeuvre“ z kolei to oburzają 
krytykę i publiczność, to ją porywają. Na 
poprzedniem przedstawienin — dawano por- 
nograficzno - hnmorystyczną sztnkę Alfreda 
Jarry’ego „Ubu Roi* — widzowie przyjmo­
wali aktorów z okrzykami „ń. la porte 1“ i 
dla nadania Błowom swym nacisku, rzucali 
krzesłami na scenę. Dziś uniesienie, zapał, 
szmery zachwytu!

Co prawda, połowa sali zajętą jest przez 
Szwedów. Rzecz dziwna, jak łatwo w Pa­
ryżu zapełnić można teatr, lub salę odczy­
tową, publicznością wszelkiej narodowości. 
Gdzie spojrzysz, głowy złotowłose lub rude, 
kobiety wysokie, smukłe, o profilach pio- 
stych, regularnych, ubrane z dystynkcją, a 
jednak poważnie, niemal skromnie. I pod 
czas, gdy na scenie tryumfuje geniusz Blo- 
ernsonn, w sali święcą tryumfy zajmujące 
rodaczki jego

podbijają te zastępy osób ro- 
ęatnookięh, od tłumu zwy- 

publicziiości „Loeurre’u“, 
fratek i artystek „u cótś**, zde- 

ch, trupio - bladych, noszących 
włosyT-ozczochrane jak Sara Bernhardt lub 
gładko zaczesane jak Madonna Rafaela, a 
keityumy z aksamitu w stylu odrodzenia, 
od tej wymokłej młodzieży dekadenckiej w 
długich redyngotach a la Musset, w krawa­
tach owijających szyję trzykrotnie 1 Rzekłbyś, 
że oi Skandynawczycy to jakaś nowa armia 
zbawienia, pracująca nad odrodzeniem nas 
upadających, pod wodzą takich apostołów 
społecznych, jak Sang lub Bratt bohaterów' 
Bjoernsona, lub takich literackicha postołów, 
jak sam Bjoernson lub Ibsen.

Nie podzielam bynajmniej ślepego entu- 
zyazmu, jaki wywołuje tu filozoficzno-społe- 
ezny dramat Bjoernsona. Porywa on miej­
scami prawdziwą siłą dramatyczną, częściej 
razi przestarzałymi brutalnymi efektami tea- 
tralnemi, a od początku do k ńca niemal 
trąci doktrynerstwem pastorskiem. Z tem 
wszystkiem jednak nie odmświłbym Bjoern 
sonowi i Ibsenowi reformatorskiego, zdro­
wego wpływu aa Franeuzów; uczą oni po­
ważnego pojmowania życia i sztuki, ten na­
ród rozkankanowany.

Bo czyż i tu w tej chwili, juko akom­
paniamentu do szczytnej tragedyi Bjoernso 
na nie słyszymy — kankana? Tak, w isto­
cie. Wychodząc w antraktach do korytarzy, 
publiczność odkrywa źródło, z którego pły­
ną te fale muzyki Offenbachowskiej. L’oeuvre 
daje pizedstawienia swe w Nouveau Thćatre, 
który stanowi część olbrzymiego przybytku 
muzy podkasanej „Casino de Paris**. Melpo- 
meaa mieszka kątem u Terpsychory, tej 
która rzuca nóżką wyżej niż myśl ludzka 
sięga. I  oto patrzeie jakie cudo! Półciemne 
kurytarze nagle się rozsuwają i przed 
olśnionemi oczyma wielbicieli BioernBona, 0- 
twiera się świetna, wyzłacana sala „Kasy­
na**, jaśniejąca setkami kiakietów elektry­
cznych, w których świetle tańczy sławna 
„Rayoned’er** z sławniejszą jeazcze „Grille’ 
egoutl“. Pomysłowi dyrektorswie otwierają 
kasyno bezpłatnie dla widzów „Loeuvre“, 
licząe na to, że nie jeden da się skusić po­
nętom i złożywszy daninę Panu Bogu, uezci 
następnie i dyabła

Z jakiem to nagłem ożywieniem poważ­
na ta publiczność rozsypuje się po galeryach 
kasyna, podziwiając śmietankę półświatka, 
owe piękności zawodowe rozpierające się 
niedbale w przepychu swych aksamitów, je 
dwabi i bajecznie drogich futer, zwieszające 
białe ręce, których każdy palec przeładowa­
ny jest szmaragdami, brylantami, opalami, 
jak u bogiń indyjskich!

Wszędzie kankan!
Milionerka amerykańska, Clara Ward, 0- 

puszcza dostojnego małżonka swego, ks. de 
Chimay, by połączyć się z cyganem Rigo. 
Inna kaiężna de Chimay rozwodzi się rów- 
nocneśnie ze stangretem, z którym nciekła 
przed kilku laty. Księżniczka de Bonrbou 
bawi na polndniu Francji z malarzem Fol 
ehi, który ją porwał, a na parę dni przyby­
wa do Rzymu księżna Kobnrg w towarzy­
stwie majora od huzarów. Rzekłbyś, że zni­
kła granica między światem i półświatkiem, 
ie w tym szalonym karnawale fin de siecle, 
córki aąjstarszych rodów, zrzuciwszy z sie­
bie szaty cnoty, przywiązania godności, 
puśoiły się w kankana, tak jak „Rayonodat 
i Grille 4’gout!“ Tańczą bez opamiętania, 
pędeąc ku przepaści, która pochłonie wypie­
lęgnowane ich ciała i zaniedbane ich dusze, 
honor ieh rodzin i szczęście ich dzieci. A do 
taica tego przygrywa im ów cygan o ospo­
watej twarzy, ale o płonącem oku, mały 
brzydki, ale pociągający smyczek ruchem

lubieżnym, który — jak wyznała ks. Chi­
may — jest tak niebezpiecznym dla pań 
wielkiego świata. Co prawda księżna de Chi­
may, zanim poznała cygana, dawno już mi­
trę swą rzuciła „par-dessus les Moulins- 
Rouges**, i jeżeli wysmukłą postacią swą i 
przepychem złocistych włosów, przypominała 
rzeczywiście „Złoty Promień**, to prowadze­
niem swem zasłużyła dawno na miano 
„grille d’ógent“. Ale trudno przeczyć, że ów 
upadek moralności i dsbrego tonu, upadek 
który ks. de Chimay przedstawiała w spo­
sób tak skrajny, szerzy się coraz bardziej w 
towarzystwie paryskiem. Wyciska ou piętno 
swe nawet na recepcyach oficjalnych. „Fife 
o’clocki“ Figara  urządzane na rzecz panu­
jących, to defilady gwiazd półświatka, śpiewa­
jących i tańczących kankana; a obecnie 
kankau wkradł się nawet do Elizeum. Przed­
stawienie dane na cześć hr. Murawiewa, 0- 
budziło żywe niezadowolenie żon ambasa­
dorów.

Drugi akt „Divoręons“ uszedłby j#' 
szcze, chociaż można było wybrać sztukę z 
repertuaru Komedyi francuskiej, a nie Wo­
dewilu, z panną Bartet a nie z panią Reja  ̂
ne. Ale kiedy panna Jeanne Granier zainter- 
pretowała „Macaronę**, pewna ambasadora- 
wa nazwała program „very improper** 
druga zapytała: „Sind wir im Elysśe Mont- 
martre oder im Elisee Faubonrg St. Hono- 
rś?" Nie będę o tyle niedyskretnym by 
zdradzić narodowość tych pań, a tem samem 
mocarstwa, które reprezentują; (mogłyby z 
tege wyniknąć poważne zawikłania polity­
czne).

Elektryczność w nslugaf-h  rybo 
łostwa okazała się niepospolicie korzystną. 
Doświadczenie uczyniono w Anglii. Z ry­
backiej łodzi mianowicie spuszczono w głąb 
morza szklaną kulę, w której żarzyło się 
światło elektryczne średniej siły. Ryby ca 
łymi masami gromadziły się koło świetlnej 
kuli i całymi masami też wpadały w siesi. 
Połów okazał się tak obfitym, iż niektórzy 
przyjaciele ryb wystąpili z żądaniem, aby 
władza zabroniła nowego sposobu łowieaia 
milczących stworzeń tak samo jak zakazane 
jest ich łowienie za pomocą dynamitu.

K weitya chińska. Korespondent war­
szawskiego Wieku pisze z Tomska: W sku­
tek połączenia kolei syberyjskiej przez Man 
dżuryę z Pekinem, stanie się ona w eałej 
pełni syberyjsko-azyatycką koleją. Należy 
mniemaj, że Europa zapozna się też wkrót 
ce z kwestyą chińską, na której zapowiedź 
patrzymy już dziś tu, w Syberyi. Irzy bu­
dowie kolei wschodnio-syberyjskiej pracują 
przeważnie Chińczycy i Japończycy, a pra 
cują podebno bezprzykładnie tanio i ku naj 
wyższemu zadowoleniu przełożonych. Na ca- 
łem chińskiem pograniczu Syberyi, przy 
wszelkich przedsiębiorstwach rządowych i 
prywatnych zjawiają się Chińczycy, niepiją- 
cy wódki, a pracujący bardzo pilnie i ule­
gle. Naturalnie, że w obee tych ieh przy­
miotów, wszelka konkurencja miejscowej 
ludności z tą mrówką człowiekiem, ze wzglę 
dów ekonomicznych, jest wprost niemożliwą 
Wiadomą też jest rzeczą, że część i to dość 
znaczna, syberyjskiego złota, otrzymywanego 
na złetycb rozsypkach pogranicznych okolic, 
przepływa w granice państwa niebieskiego, 
albowiem chińska mrówka skrzętnie znosi 
wszystko- fia własne mrowisko, odbywając 
wędrówki jedynie w celu zawładnięcia pożą 
daną zdobyczą.

W każdem z większych miast syberyj­
skich mieszkają stale Chińczycy jako kapcy, 
handlujący herbatą, materyami i wyrobami 
chińskiemi. Nie czynią oni sobie szkodliwej 
konkurencji, działają wspślnemi siłami tj. 
łączą się w korporacye w ten sposób, 
wszyscy wspólnicy stają się zwykłymi su- 
bjektami handlowymi, z wyjątkiem jednego, 
wybranego przez siebie, który zarządza sa­
modzielnie interesem, prowadząc go jako 
swój własny, przy najwyższem zaufaniu i 
kompletnej uległości wspólników. Wskutek 
tak rozumnego zjednoczenia kapitałów i sił 
roboczych, Chińczycy osiągają świetne rezul­
taty i zwykle jako bogaci Indzie wycofują 
się z interesu, przekazując go swym na­
stępcom, przybyłym z ojczyzny, do której 
oni wracają. Prości robotnicy chińscy p.a- 
cują także kompaniami, pod bezpośrednim 
zarządem wybranych przewodników. Wątpli­
wości nie podlega, że raz zdecydowawszy 
się wsiąść na kolej. Chińczyk pejtdzie jak 
najdalej, szukając korzystayeb iateresów, a 
przedsiębiorcy prywatni będą mogli w każdym 
czasie sprowadzać sobie za taaie pieniądze 
nsjtańszego w świście robotnika, o ile Ma­
turalnie w drodze prawodawczej zabronio- 
nem te nie bądzis.

Przed dwudziestu laty berlińscy przed­
siębiorcy, pomimo znacznych kosztów prze­
wozu, eheieli sprowadzić do stolicy zjtdno 
czonycb Niemiec chińskich robotników. Sam 
projekt atoli wywołał wielkie patryotyczne 
oburzenie. Te też bądź z poczueia patryo- 
tyzmn, bądź ze względu na znaczne koszta 
przewozu, projekt nie został wówczas urze­
czywistnionym. Od owego atoli czasu w Ber 
linie patryotyczne uczucia, niezwykle gorące 
po zwycięskiej wojnie, ostygły znakomicie, a 
koszta przewozu taaiego robotnika wprost 
koleją, dajmy na to z Pekinu do Berlina, 
wielce zmalały w stosunku do przewozu 0- 
krętern. Jeżeli przeto nie zostanie wydanem 
prawo, wzbraniające sprowadzania tańszego, 
uległejszego i mniej wymagającego robotnika 
do Niemiec, te na pewne rachować można, 
że w żyłach berlińczyka IX  stulecia, oprścz 
słowiańskiej, germańskiej, stmickiej i fran­
cuskiej, zaajdzie się też znaczna przymieszka 
krwi chińskiej.

O Bismarcku. Żelaznemu księciu sprzy­
krzyło się życie, jeżeli wierzyć mamy rela­
cji jednego z korespondentów Dresden Ztg. 
Oto jak się wyrazić miał książę o swojem 
zdrowiu : „Nie jestem chory, ale straciłem 
wszelkie przywiązauie do życia. Egzystencja 
moja nie ma teraz żadnego pozytywnego ce­
lu. Czem dłużej będę żył, tem mniej będzie 
to dla mnie przyjemnem. Dolega mi osamo- 
tnieaie. Źoua mi umarła, synowie zajęci 
swojemi sprawami, gospodarka z każdym ro­
kiem traoi dia mnie swój powab, zwłaszcza 
odkąd nie mogę jeździć konno, polować, lub 
włazić na drzewa, jeżeli przyjdzie ochota. 
Powoli i polityka przestaje mnie zajmować (?). 
Słowem, sprzykrzyło mi się żyć — i to ca­
ła moja choroba". Smutne to wyznanie. Po­

wiedział któryś z mędrców: „biada wielkim 
tego świata, którzy sławę swoją przeżyć 
zdołali**.

Z aw ik łan e  p okrew ieństw o . Pozna­
łem — opowiadał w pewnem towarzystwie 
mężezyzna stosunkowo młody ze smutnym 
wyrazem twarzy — poznałem kiedyś młodą 
wdowę, mieszkającą w tym samym domu, 
co i ja, z dorosłą pasierbicą. Poślubiłem 
wdowę. Ojciec mój, mając sposobność widy­
wać często naszą pasierbicę, zakochał się w 
niej i pojął ją za żonę. W ten sposób moja 
żona stała się teściową swojego teścia, moja 
pasierbica przemieniła się nagle w moją ma­
cochę, a leść stał się zięciem. Moja maco­
cha, pasierbica mojej żony, powiła syna, 
który jest moim bratem, bo synem mojego 
ojca i mojej macochy; lecz, że jest jedno­
cześnie synem naszej pasierb cy, moja żona 
została babką a ja dziadkiem mojego przy­
rodniego brata. Żona moja obdarzyła mnie 
także synem. Moja macocha, przyrodnia sio­
stra mojego chłopca, jest zarazem jego bab- 
kjt, gdyś jest on synem jej pasierba, a oj­
ciec mój został szwagrem mojego syna, al­
bowiem jego żona jest siostrą przyrodnią 
naszego dzieeka. Jestem bratem mojego ro­
dzonego syna, który jest synem mojoj przy­
rodniej babki. Jestem szwagrem mojej ma­
cochy, żona moja jest ciotką swego własne­
go syna, mój syn — wnukiem mojego ojca, 
a ja  moim własnym dziadkiem. To okro­
pne!

W y d z ia ł lw ow skiej Izb y  ad w o k a ­
tów zebrał się dziś z powodu zgonu swego 
prezydenta śp. dr. Jana Czajkowskiego na 
nadzwyczajne posiedzenie. Wiceprezydent Izby 
dr. Roiński poświęcił gorące wspomnienie 
pamięci zmarłego, poczem wydział uchwalił 
wywiesić na znak żałoby czarną flagę z bal­
konu lokalu Izby, wyrazić rodzinie zmarłego 
szczere współczucie w piśmie kondolencyj­
nym i upoważnić swego pierwszego wice­
prezydenta dr. Roińskiego, aby imieniem 
Izby przemówił nad zwłokami śp. dr. Czaj­
kowskiego.

O dczyt. Staraniem Tow. Biblioteki słu­
chaczów prawa odbędzie się w piątek dnia 
26. bm. o godz, 6. wieczorem w sali III 
uniw. odczyt p. Franciszka Hofmokla pt. 
Darowizna między małżonkami w prawie 
rzymskiem.

B allk  a r ty s ty cz n y . Pod koniec kar­
nawału postanowiła dziatwa rodzona i przy­
brana boga Apollona zejść się także na ta­
ny tak, jak to inni śmiertelni przez cały 
czas zapust praktykowali, Artyści i dzienni­
karze urządzają 28. bm. w sali klubu po­
cztowego zabawę swoją, która niewątpliwie 
powiedzie się znakomicie.

Będzie nią balik artystyczny, na który 
zaproszenia wydawane będą jeszcze dzisiaj
26. bm. jako w terminie ostatecznym. Na 
karnetach będą obrazki roboty malarzów 
lwowskich pp.: An. T. i W. Popielów, Ba- 
towskiego, Rozwadowskiego, Bratkowskiego, 
Dębickiego, Augustynowicza, Beera i innych.

W ieczo rek  m askow y w „G w iaź­
d z ie"  na dochód fnnduszu inwalidów, 
wdów i sierót po członkach stowarzyszenia 
odbędzie się w sobotę dnia 27 lutego. 
Początek o godzinie 9. Wstęp 1 zł. Zapro- 

wydaja katreelffrya-iGwiazdy**-:- - 
W ieczorek  z k o ty lio n e m  w „Gwie 

d z le “ odbędzie się we wtorek d. 2 mare_ 
Wstęp tylko za zaproszeniami, które dosta 
można w biurze stow. „Gwiazda*'

W K asy n ie  m ie jsk ie m . W sobotę
27. bm. ostatni wieczorek z tańcami. Począ­
tek o godz. 8. wieczorem. Lista otwartą od 
wtorku do piątku włącznie.

R ed n ta  a r ty s ty c z n a , jak się zdawało, 
popsuje szyki komitetowi, urządzającemu 
właśnie w tym dniu wieczorek z tańcami 
na rzecz sympatycznego towarzystwa „Echo“. 
Zwracano nawet uwagę komitetu, ażeby z 
tego powodu termin zabawy przełożył na 
dzień inny. Sprzeciwiono się jednak temu 
stanowczo. I słusznie; na wieczorkach bo­
wiem z tańcami bywa całkiem inne towa­
rzystwo, aniżeli na redutach, a nadto świeżo 
tkwi w pamięci wszystkich fakt, że w roku 
przeszłym w czasie takiej samej reduty w 
teatrze, bawiono się wybornie w sali klubu 
pocztowego w 140 par do białego rana. Po­
zostaje tedy tak, jak pierwotnie było ułożo­
ne, tj. wieczorek „Echa" odbędzie się w 
dniu 1. marca w salach Kasyna miejskiego.

K a le n d a rz . Dziś dnia 25 lutego: Ana­
stazji panny. — Ju tro : Wiktora z Ar.

Wschód słońca g. 6 m. 58, zachód g 
5 m. 31.

Zapiski m eteorologiczne. Najwyższa 
temperatura wczoraj była +  3.0, najniższa 
— 1.8. — Barometr stoi w mierze.

O F I A R Y .
WP. Leon Podlewski z Czemelowa zło­

żył za pośrednictwem administ.acyi Gaz 
Nar. 3 złr. dla ks. Ortveda na budowę 
świątyni polskiej w Mariebo.

Publiczne podziękowanie.
Panu Franciszkowi Wilhelm, aptekarzo­

wi w Neunkirchen, niższej Austryi, wyna­
lazcy herbaty antireumatycznej i antiartery- 
tycznej, przeczyszczającej krew, przeciw gość­
cowej i reumatyzmowej.

Jeśli tu występuję publicznie, czynię to 
dlatego, gdyż najpierw uważam za obowią­
zek wyrazić najserdeczniejsze podziękowanie 
panu W i l h e m o w i ,  aptekarzowi w Neun­
kirchen, za pomoo, jaką mi jego herbata 
przeczyszczająca krew, oddała w moich bo­
lesnych reumatycznych cidrpieniach, a po- 
wtóre, by i innych, którzy podpadają temu 
strasznemu cierpieniu, uczynić uważnymi na 
tę znakomitą herbatę. Nie jestem w stanie 
opisać okropnych bólów, jakie przez całe 3 
lata znosiłam w moich członkach przy każ­
dej zmianie powietrza, od któryoh żadne 
środki lecznicze, ani używanie kąpieli siar- 
czanych w Baden koło Wiednia, uwolnić 
mnie nie mogły. Bezsennie wiłam się noca­
mi po łóżku, apetyt znikał, wygląd mńj

N ow ości w  haftach zaczętych i wykończonych
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sposępniał, a siły wiecznie mnie opuszcza­
ły Po trzytygodniowej”  ur/waniu wymie­
nionej herbaty, został ani ńetylko zupełnie 
uwolnioną od moich ci erpib ale nawet i 
teraz, odkąd od 6 tygodni nie pijam wcale 
tej herbaty, cały mój organzm znacznie sic 
polepszył. Jestem mocy;* przekonaną, że 
każdy kto w podobnem leierpieniu używać 
bedzie tej herbaty, bło^sławić będzie, jak 
ja, wynalazcę tejże, prla F r a n c i s z k a  
W i l h e l m a .  Z głę>kim poważaniem

Hrabina Budschm Streilfcld 
ż*na pułkownika. 
t

tora muzyki, w którym dzwonek kolejowy 
budzi natchnienie kompozytorskie. Sam po­
mysł rozegrania sztuki na dwóch stacyach 
kolejowych jest niezawoduie dobry i orygi­
nalny, wszystkie figury mają swoją odrębną 
fizyognomię i pewien charakter, a dowcip, 
choć niezbyt wyszukany, jest przecież pogo­
dny i pobudzający do szczerego śmiechu.

* „Na około świa*a“, album wide- 
ków najpiękniejszych okolic, krajobrazów i 
typów z całege świata, począł wydawać we 
Lwowie zeszytami p. A. Landowski. Obja­
śnienia wyszły z pod pióra p. S. Majer­
skiego. Kartony poszczególne są pięknie ko­
lorowane.

850 m ahometan i 242 żołnierzy, Ateny d. 24 lutego,
tureckioh z trzem a arm atam i znajduje; Na wczorajszem posiedzeniu parla- 
się w Kasteli. ( m entu postawiła większość wniosek,

Chrześcijanie wstrzym ują jednym  i aby założono protest przeciw bombar- 
drugim  wszelki dowoź żywności, a dowaniu Krety przez eskadry europej- 
Turków zam kniętych w Kasteli już  od skie i aby wezwać rząd do w ytrw ania 
14 dni bombardują. Iw polityce czynnego działania.

Chrześcijanie zgadzają się jedynie] Prezes gabinetu oświadczył, że u- 
na wolny odwrót mahometan pod w a- ' chwalenie tego wniosku oznaczałoby 
runkiem , że z nimi odejdą żołnierze, j nieufność do rządu. Mówca uważa wno- 

Wogóle tak wśród Turków jak i s z e n i e  nio nie znaczących protestów 
chrześoijan panuje ogromne rczdra->za rzecz uwłaczającą Grecyi.

Sztuki piękne.
)

T ea tr  W y k o  lanie Lohengrina by­
ło pod każdyn względem świetne. 
Nie wspominając o p. Bandrowskim, 
k tóry  posiada f los i dostatecznie silny 
i dostatecznie* obszerny i doskonale 
wykształcony, "a który główną i naj 
większą rnia rolę, wszystkie inne 
partye znaki micie odtworzyli : p. Je- 
rom in króla,fp- Kleczyńska Elzy, pani 
KasprowiczoWa Ortrudy, p. Górski 
Telramnnda. a p. Remy Herolda. Naj­
efektowniejsze ustępy są udziałem Lo­
hengrina, to też p. Bandrowski na j­
więcej zbierał oklasków za śpiew w 
calem tego słowa znaczeniu prześli­
czny. Pani Kleczyńska była świetną 
Elza n i  wet mimo małej trem y, która 
ją  opanpwała. Głos jej siłą dorówny­
wa głodowi p. Bandrowskiego, posia­
da dźwięk bardzo miły i bardzo do­
brze wyrobiony. P Jerom in i p. Ka- 
sprowiczowa nie mogli żle śpievaó, o 
nich nigdy tego powiedzieć nie mo­
t a  Głosy to i śpiewacy nazbyt do­
brzy i nazbyt znani naszej publiczno­
ści, ab,y można nowy jak iś ep ite t na 
ich pochw ałę'znaleść.

(Do wszakże przyznać trzeba, ze 
paińowie Górski i Remy śpiewali wczo­
raj niezwykle pięknie. P. Górski zna 
laz ł bardzo odpowiednią dla siebie ro ­
lę , w której były mu zupełnie do twa 
Łzy nieoo zą gwałtowne ruchy, a i pod 
względem wokalnym miał świetne 
chwile, p. Remi emu zaś głos się for­
malnie rozszerzył. Brzmiał pełno i 
czysto.

Jedynie chóry zaszczupłe i nie 
dośó świeże niezawsze mogły sobie 
dać rady, a tak lim o  i orkiestra z me 
jednolityoh sił złożona w niejedni m 
m iejscu z konieczności musiała trochę 
przeinaczać to, co kompozytor um ie­
ścił w nutach. Natomiast wystawa była 
bogata i artystycznie piękna.

Teatr był- przepełniony, a oklaskom 
m e było końca.

R e p e rto a r  te a tra ln y .
We czwartek „Lohengrin1' wielka opera 

w 3 aktach Ryszarda Wagnera. Drngi wy­
stęp Aleksandra Bandrowskiego artysty opery 
frankfurckiej. •

* N ieznana kom edya A. F red ry . 
W papierach pozostałych po Aleksandrze lir 
Fredrze znaleziono dwuaktową komedyę 
„Z Przemyśla do Przeszowy" ; wystawiono 
ją onegdaj w teatrze ""kranoWakmi. - - Jest t<J 
fraszka sceniczna, napisana pod wpływem 
chwilowego dobrego humoru wielkiego ko 
medyo-pisorza. Państwo Dorscy rozwiedli się 
z powodu rozmaitych małżeńskich nieporo­
zumień. Samotne jednak życie widocznie im 
nie dogadza, gdyż są już oboje zaręczeni 
on z panną Melanią Samciewiczówną, ona 
z p. Kazimierzem Alińskim, sąsiadem i przy­
jacielem jej pierwszego męża. Traf chce, że 
obie te pary spotykają się w podróży z Prze­
myśla do Wiednia i Karlsbadu; mała có­
reczka Dorskich, chowająca się przy mato-*, 
itaje się łącznikiem między rozwiedzionem 
małżeństwem, które dojechawszy do Przeszo- 
wy, nabiera przekonania, ie najlepiej będziej 
połączyó się powtórnie. Wszystko układa się 
najpomyślniej, bo w perspektywie widzimy 
nawet małżeństwo p. Kazimierza z panną 
Melanią. Ten wątły i eokolwiek nieprawdo­
podobny węzeł sztnki, służy za tło dla kil­
ku nader wesołych scen, wśród których snu­
ją się humorystyczne sylwetki, p. Franciszka 
Samciewicza, ejca panny Melanii, wiecznie 
gubiącego swoje rzeczy, p. Szton, przełożo­
nej pensyonatu, podróżującej z córeczką 
Wilhelminą, p. Kropaczka, magistra chirur­
gii etc., młodego małżeństwa pp. Fajtów, 
całujących się i kłócących kolejno, dwóch 
tnrystów, opowiadających sobie wzajemnie 
hiitorye w stylu Miinchhausena i kompozy-

Wypadki m  Wschodzie.
( id ć g r .  „Gaz. Nar.“)

W iedeń d. 24 lutego.

żnienie i rozgoryczenie.
Konzulowie dojechali do Kadano 

pod gradem  kul okrześcijańskich, oho- 
oiaż przyjazd swój zapowiedzieli.

W Kasteli zastali konzulowie ogień 
karabinowy w pełnym toku. Kule aż 
do nich dochodziły.

Konzulowie organizują wymianę 
jeńoów.
j Rzym  d. 24 lutego.

Frcmderiblatt donosi, że wyjazd oe j Proponowane przez dwa mocarstwa
sarza na Cap M artin nastąpi prawdo- zezwolenie na autonomię Krety, ma 
podobnie w sobotę lub w niedzielę, być przedmiotem wspólnego oświad- 
Jest to nowe odroczenie podróży ce- czenia mocarstw, mającego się wysłać 
sarza. ]do Porty i do Grecyi.

B erlin  d 24. lutego. Ateny d. 24 lutego.
Wydawca tutejszej greckiej kore Angielskie okręty blokują Cerigo.

spondenoyi telegrafował do Aten z za i Kastelli stoi w płomieniach,
pytaniem , ozy praw dą jest, że król Konzulowie, którzy powrócili z Se
grecki w jednej rozmowie wyraził się, limo oświadczyli, że jedynym  środkiem 
że Niemcy zdobyły Szlezwig-Holsztyn do przywrócenia porządku na. wyspie 
a Anglicy Cypr w pouubtiy '*5ąfH)6Ób, 'je s t  obsadzenie je j przez europejskich 
jak  to czynią Grecy z Krętą. Król od-' żołnierzy.
powiedział, iż nigdy w taki sposób! W iedeń d. 24 lutego,
się nie wyrażał. Rządowi ateńskiem u Do Pol. Corr. donoszą z Paryża, że 
zależy nietylko na sympatyach e u ro -(sułtan  zgodził się na zupełną autono- 
pejskich narodów, lecz także pragnie mię Krety.
zjednać sobie rządy, I Rzym  d. 24 lutego.

Wszystkim-o greckim reprezentan- i Wczoraj miały "tu znowu miejsce
tom zakazano udzielać interwiewy filheleńskie demonstracye. Grecki po 
dziennikarzom. jseł dziękował z balkonu.

A eny d. 24 lutego. Ateny d. 24 lutego.
Położenie staje się rzeczy wiście po-j Z porrodu przybycia włoskich stn- 

ważnem, a wśród ludności panuje dentów, którzy jako ochotnicy odeho- 
takie wzburzenie, że rząd jes t zm u-jdzą na Kretę, tłum y ludności przecią­

gały ulicami , wznosząc okrzyki na

Opozycya postawiła wniosek, aby 
wyrazić boleść całego żywiołu hel 
leńskiego z powodu użycia przez E u­
ropę środków przymusowych.

Prezes gabinetu i z tej sprawy u- 
czynił kwestyę zaufania, Izba 115 gło­
sami przeciw 1 uohwaliła rządowi wo­
tum  ufności. 1

Wedle sprawozdania włoskiego ofi 
oera żandarmów zginęły podczas bom­
bardowania trzy  osoby a  15 je s t ran- 
nyoh.

Cztery torpedowoe krążą na wy­
brzeżu północno-zachodnim Krety, aby 
zapobiedz wylądowaniu środków ży­
wności. W obozie greckim jednak na 
razie je s t prowiantu podostatkiem.

Grecki krążownik „Eurotas“ p rzy ­
był pod Kaneę.

Gubernator wojskowy Krety rozdaje 
broń między muzułmanów.

Ateny d. 24. lutegb. 
Konsulowie rezydujący w Kanei 

otrzym ali od wicekonsula w Retymnie 
depeszę, w której on oświadcza, że 
przedłużenie obecnej sytuacyi może 
mieć fatalne następstwa. Turcy pra­
gną koniecznie przywrócenia porząd­
ku i oświadczają, ż byle wróci! po­
rządek, gotowi są godzić się nawet 
ua aneksyę Krety p. zez Grecyę.

Londyn d. 24 lutego. P rzy jech a li do L w ow a.
W krótkim  czasie odchodzi szcze- Dnia 24 lutego,

gólna misya do Menelika z własnorę- Zcrźa. Ptyezkowski z Robotyez,
cznem pismem cesarzowej W iktoryi. M. hr. Komorowski z Chorobrowa, P. i St. 
W misyi bierze udział Edward Cecil. hr. Komorowscy z Siekierczyc, dr. M. F e-

Bom bay d. 24. lutego. . Borowicz z Stryja, dr. J. Horodyski z Wy-
t, ,  . * guanki, L. Łobos z Tarnowa, St. Jakubow-Dzuma się zmniejsza. ; ^  ,  Zabawy

Bombay d 24 lutego, j Hotele: Bcllevue . Metropol K. Jano-
Urzędowo zaprowadzono tu  leczenie wicza we Lwowie. S. Kasprzykiewiez z

dżumy zapomocą antytoksyny Haffkin- Wiednia, L. Muller z Opawy, S. Jucbnowicz
sa. Uleczono już przeszło tysiąc kra- ■ ‘Jośkowie, K. Majerski z Bobowy, dr.

„  . . .  . . .  . Muck z Rozwadowa, Z. Weiss z Przemyśla,
jowcow 1 Europejczyków, którzy je- A Gpld3tern z Tarnowai P. Lipiński z Kra.
szcze me popadli byli w ostatni okres .kowa, J. Kowalik z Nowego Sącza, hr. L.
dżumy. ■, Starzyński z Podkamienia, A. Głowiński z

Waszyngton d. 24 lutego. i Rohatyna, L. Goldfarb z Sokala, W. Czaj-
W Izbie reprezentantów  w niesiono' kow: f  ,z Bóbrki- J - Ea™ \ *  Czerniowiec, 
, , . . , , ; T. Moskwa z Tamowa, M. Rogalski z Ber-rezolncyę upoważniającą prezydenta, jiua A Rjger t Wiednia

aby w razie, gdyby am erykańscy oby-  ______
watele trzym ani w niewoli na Kubie i
nie zostali wypuszczeni na wolność, j
dał okrętom wojennym rozkaz bom -!
bardowania wybrzeży Kuby.

szonym ohwytaó się środków, które 
mogą mieć nieobliczalne następstwa.

Ulice roją się od demonstrantów 
i słyszeć można głośne przekleństwa 
na mocarstwa europejskie.

Delyanis miał wczoraj z balkonu 
m inisterstw a przemowę do wzburzo­
nych tłumów.

W nocy odbyła się narada mini­
strów i postanowiono natychm iast wy­
słać na Kretę okręt „Spetsai“

Po radzie m inistrów został m ini­
ster m arynarki zawezwany do pałacu 
królewskiego, skąd następnie udał się 
m inister osobiście do urzędu telegrafi­
cznego i przesłał rozkazy flocie.

Położenie greckich wojsk na K re­
cie jest zupełnie bez nadziei. Okręty 
mocarstw odoięły dowóz żywności i 
amunioyi a załogi europejskie wysa 
dzone na ląd przecięły komuuikacyę 
między greckim admirałem a pułko 
wnikiem  Vassosem.

Nadto zawiadomiono pułkownika 
Yassosa, że gdyby się krokiem  na­
przód ruszył, wojsko jego będzie o- 
strzeliwane.

Łodziom graokich okrętów poleoo- 
wy wieszać białe flagi zamiast greckich, 
aby nie drażnić mahometauskiej lu­
dności.

Ateny d. 24 lutego.
Z pewnych źródeł donoszą, że re 

prezentanci obcych mocarstw zażądają 
dziś, aby greckie wojska do 24 godzin 
opuściły Kretę. Żądaniu tem u jednak 
nie będzie mógł król greoki zadość 
uczynić.

Porta zawiadomiła ambasadorów, 
że kreteńscy powstańcy osaczyli pod 
Vukolies dwie kompanie wojska tu ­
reckiego. Tylko jednem u oficerowi i 
60 żołnierzom udało się uciec. Nadto 
powstańoy zamknęli 2000 Turków 
z żonami i dziećmi. Usiłowania ko 
mendautów europejskich, aby uzyskać 
od powstańców dla Turków wolny od­
wrót, dotąd pozostały bez skutku.

Kanca d. 24 lutego.
Konzulowie Włoch, Anglii i Itosyi 

powrócili z Se imo i wysłali swym 
rządom sprawozdania o strasznej w oj­
nie między chrześcijanami a m uzuł­
m anami. Położenie tych ostatnich jes t 
krytyczne.

1.700 mahometan i 246 żołnierzy 
tureckich z trzem a arm atam i znajduje 
się w Kadano.

oześó Włoch, Grecyi i Krety.
Wiedeń d. 24 lutego

Doniesienie, jakoby mocarstwa po­
staw iły Grecyi ultim atum , je s t przed 
wczesne, ponieważ poprzód muszą się 
mocarstwa porozumieć co do przyszłej 
autonomii na Krecie. Porozumienie to 
znajduje się na najlepszej drodze.

Grecya grozi, iż nie wypłaci naj 
bliższego kuponu.

Gołuchowski miał wczoraj godzin 
ną audyencyę u cesarza, a następuie 
konferował z ambasadorem angielskim

Berlin d. 24 lutego.
W kierujących kołaoh kładą na to 

nacisk, aby żaden Grek nie został gn- 
bernatorem Krety, a nadto żywią na­
dzieję, że król Jerzy  w obec niemo 
żliwości uzyskania czegoś więcej jak  
autonomi Krety, zaniecha dalszej pro 
wokacyi Europy.

National Ztg. grozi w przeciwnym 
razie zerwaniem stosunkó* dyploma 
tycznych.

Wiedeń d. 24. lutego.
M inister prezydent <a były poseł) 

serbski Zimicz odjechał j u t  do Bel­
gradu

Na Tryest donoszą z Cetynii: Ban­
da 800 zbrojnyoh Albańczyków wyru 
szyła do Macedonii. Liga albańska 
otrzym ała nakaz zorganizowania się 
W Albanii mobilizuje Turcya 12 bata­
lionów rezerwy. Czarnogóra zbroi się 
na granicy.

Berlin d. 24. lu teQo.
Stanowisko tutejszego posła gre 

okiego Rhangabe jes t bardzo zachwia 
ne. Rząd niemieoki kazał dochodzić, 
czy w istocie poseł tak ostro wyraził 
się wobec bawiącego tu taj dziennika­
rza włoskiego Gagliardi o rządzie n ie­
mieckim, jak  to w pewnem piśmie tu- 
tejszem podano.

Rzym  d. 24 lutego.
Półurzędowa Italie dowiaduje się, 

że przed bombardowaniem obozu po­
wstańców pod Kaneą dowódca krążo­
wnika niemieckiego „Cesarzowa Augu- 
s ta“ zagroził, iż na własną rękę bom­
bardować zacznie, jeżli reszta admira 
łów uczynić tego nie zechce.

Cesarz Wilhelm oświadozył w szyst­
kim gabinetom, że bądź co bądź zde­
cydowany je s t  przeszkodzić wszczę­
ciu pożaru powszechnego przez Gre 
ków.

-1 Ś L *  Z*  T «  £*•
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Podziękowanie.
{ W ciężkiem nieszczęściu, z powodu 
śmierci najdrożezej naszej matki, doznaliśmy 

, bardzo wiele współczucia od rodziny, b liż- 
_ 'szych i dalszych znajomych; nie będąc w 

— B o d e n c rę d lta n s ta lt  postanowił wy- 1  mo;no^cj wszystkim osobiście podziękować,
płacić na r. 1896 dywidendę 18. zł. składamy na tij drodze serdeczne „Rśg

e k o n o m i c z n y .

— Odessa d. 24 Iub-go. (Tel. Gazety 
Nar.) Stan zasiewów w Rosyi nie rokuje - 
wielkich nadziei. Si Tadeusz Sozański, 

Hipolita Sozańska, dzieci.

W ŚH d8»:fi$ŚC« j L i e b i e g  Compauj’s m i ę s n y - P e p t o n
i / e  względu łatwego trawienia, zaleea sie zw iel- 

Lwów, dnia 24 lutego 1897. kim pożytkiem do odżywiania osłabionych i eh >- 
Akcye za sztukę: Kolej gal. K arola Ludw ika, ryeh osób.

od 200 zł. ra. k 217- — do 220-—. Kolej Lwow.- i 
Czerń.-Jasska po 200 zł. w. a. 279-— do 282-—, ;
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 388-— do i (K uracye w iosenne) niedostatecznie odiia- 
390-—. Banku kredyt, galie. po 200 zł. w. a -1 w ianie sie k rw i, niedyspozycye, nerwowość, 
100 rf. a ó ó ^ d o  « $ ! • ? “ ' " ll/MSZOm?kiej po a  naw et ś r o d k i  chorób śm iertelnych m ają 

L isty  "zastaw ne na 100 zł.: Banku hipot. gal. ' często za przyczynę zaburzen ia  w fuukcyaoh 
4% koronowe 90-70 do 97-40. 5% z _ 10% ciała  i w traw ien iu . W  m edycznem popu- 
prem. 11010 do 110-80. 4'/a% los w ;>0 lat l a r nem dziele „K sięga o człow ieku zdrowym 
IGO-— do 100' 0. Banku krajowego 4 '/,%  os w i . , u „ , • ■ v
51 lat. 100-50 do 101-20. Banku krajowego 4“/0 r> h a ry m “ przedstaw ia au tor jeg o  sław ny 
los. w 57 lat. 97-50do 98-20. Towarz- kredyt, gal. bp sk i lekarz  i anatom  Bock nadzw yczajną 
ziemsk. 4%  (I. emisya) 97-90 do 98-tiO. 4% los ważność szybkiej przem iany m ateryi w  or- 
97 4 o '^  *98 10 ^ <*° *os' w ganizm ie ludzi tak  zdrowych jako też i cho-

Obllgi za 100 zł.: Galie, funduszu ProPi„ae y j-’ ry°h - Zw łaszcza na w iosnę pow inienby się 
nego 4% 97-80 do 98-50. Buków, funduszu pro- każdy poddać kuracy i zapomocą jak iegoko l- 
pinacyjnego 5% 102-75 do — • Kom. banku wi - k  w ypróbowanego środka przeczyszczają- 
krajowego 5°/o w. a. II. em. 102-10 do l02'80. cego, chociażby naw et na krótko, a  to aby 
Pozyczka krajowa o°/n w a. lU-r— do —•— . , , .  . ,,A1/? /o 100-— do 100-7U. usunąć z organizmu te objawy niepomyślne,

Losy: Losy miasta Krakowa 25-— do 27--, które w mniejszym lub większym stopniu 
Losy miasta Stanisławowa do — . w ciągu zimy dały się uczuć. Do tego- c-ln

M onety. Dukat cesarski 5-6'i do 5-73. Napo- moj na w pierwszym rzędzie i jak najlepiej 
leondor 9-al do 9'61. Połimpcryał 9ę;0 do —•— . . , T ■ , , m . v, , _  u
Rubel rosyjski srebrny l W -  do 1-25--. Rubel P'*1 Clć nLiebago Wino bagradowe — to- 
rosyjski papierowy 1-26-50 do 1-27 5 . 100 marek niczny środek przeczyszczający i pomocny 
niemieckich 58-60 do 59 —. w trawieniu, a nie tajemny, bo się składa

Wiedeń dnia 24 lutego przy za.-a- z ekstraktu z Kaskary-Sagrady z najdeli- 
kuięciu wczorajszej giełdy notowano kredyty katniejszem winem południowem. Żaden in- 
360"75, Kredyty węgierski* 392 50 Union-'ny środek nie posiada tak jak on zaufania 
bank 151 25, Ldnderbauk 251 5D staatsbany lekarzy, a w wielu rodzinach stał się środ- 
284 50, Lombardy 86 50 kolej północno- kie.m domowym w całem tego słowa zna- 
wsol.odnia 203 75, tYtoniewi 260 75 Rima czeniu. Używać go też można z najlepszym 
139 50 Alpiuy SI 75 renta majowa 98 95, skutkiem w kuracyi poprzedzającej albo na- 
losy turec. 45 75, Marki 58 72 stępującej po Karlsbadzie, Marjenbadzie i t d.

Berlin dnia 24. lutego. Przy zam-j KM
knięciu wczorajszej giełdy notow-ane: kredy-j 
ty 227 — (360‘87), staatshany 146 251 
(343-28), lombardy 3 8 — (88 59).

asstm
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Biały czy czarey?
przez

P \ o . z=łxilipsa,.
Z angielskiego tłumaczył Ot. St.

(Ciąg dalszy).

ROZDZIAŁ X.
„Zgodziła się być moją żoną. Nie 

mogę pojąć mego szozęśoia w tej 
chwili, gdy to piszę. Maniu, gdybyś 
ty  wiedziała, jak  ja  cię kocham ! Od­
kąd cię poznałem, żyoie moje b y ło je - 
dnem konaniem 1 Czy mam jej to kie­
dyś powiedzieć? Czy małżeństwo, któ­
re  uważałem dla mnie za niedości­
gnione, da mi towarzyszkę, której bę­
dę mógł zupełnie zaufać, przyjaciółkę, 
na  której łono będę mógł wylać całą 
m oją niedolę, na jaką  skazało mnie 
obce wyohowanie. Bóg to sam wie. 
Ja  wątpię właśnie w ohwili, kiedy się 
tego najusilniej spodziewam.

„Nie, jestem  w błędzie; nie w ą t­
pię, zamykam oczy i nie ohcę patrzyć 
w przyszłość. Ona lubi, lecz nie kocha 
m nie. Zapomina chwilami o mojej ra- 
a ie; a jej przypominam o tem, doty­
kając się je j ręki. Gdybym był ubogim 
a  ona przeciwnie, nie byłoby Mani dla

„Co za głupiec ze m nie; gotuję pie­
kło dla nas obojga, a m e mam siły, 
aby się wyrzec szczęśoia. Kupuję ją, zu­
pełnie tak, juk  kupowałbym niewiasty 
w kraju Zulusów, gdybym  był wycho­
wany w m<'jej ojczyźnie. Co za obrzy­
dliwe wspomnienie.

„Dziewi a ta, za k tórą płacę zło­
tem, mia-t.o bydląt, — oto jedyna ró­
żnica w porównaniu. Lecz zgadza się 
wyjść za mniel O, Boże, dopuść, 
abym mógł zamknąć oczy na skutki, 
miej litość nad ułomnością moją, która 
wzrok mój zasłania. Nie chcę nic wi­
dzieć. Mania dała mi słowo, że zosta­
nie moją żoną.“

Pocałowałem ją  — zadrgała w strę­
tem. Musiała dostrzedz, że widziałem, 
jaki wywarło to skutek, bo starała się 
zatrzeć to wrażenie czułością i grze- 
cznośoią w  przyszłości. Uważam je  
dnak, że m atka je j daleko tkliwszą 
je s t dla mnie jak  ona sama. Matka to 
i siostry są jedynie odpowiedzialne za 
ten krok. Bo oo to musi byó za zwie­
rzę ohydne, namawiać swe własne 
dzieoko, aby poślubiło kogo ? — m u­
rzyna. Maniu! A ja ?  O tak, odzywa 
się we mnie straszny głos — wiem, 
wiem. Lecz nie ohcę słuchać, ozy mię 
rozum iesz? Chociażbyś wielkim gło­
sem krzyozała — zatykam  uszy. Będę 
usiłował byó tak dobrym dla niej, że 
mię będzie m usiała pokochać; przy­
zwyczaić się do mego koloru. Cóż to 
zastrasza ją  tak  ? Je s t to niezwykłość 1

L czasem — za rok — za dwa — za­
pomni — musi zapomnieć — zresztą 
byłoby nienaturalnem , gdyby nie mia­
ła zapomnieć. Dzień ślubn naznaczo­
nym został na ostatniego w miesiącu. 
Ona jes t d la  mnie światem całym, nie­
bem ; u jej kolan będę codziennie mo­
dlić się jak  przed obrazem,.^świętym. 
• ■ « • • • > • «

„Dziś rano pytałem  ją , czy namy 
śliła się dobrze i nie myśli się co 
fnąć?“

— Maniu — rzekłem — nie mam 
przekonan a, jakobym  widział jasno, 
oo się dzieje w twej duszy, oznję. że 
daleko jaśniej oświadczyłbym ci się 
listownie niż to mogłem uczynić u 
ustnie. Czy ty  masz pewność?

— Pewność, powtórzyła drżącym  gło­
sem.

— Pewność, że nie żałujesz uczynio­
nego kroku — że nie przestraszam  
cię moja je d y n a ! O droga istoto, nie 
wiesa, ja k  jesteś mi ałodką, a ja  nie­
godziwiec lękam się obudzić w tobie 
uczuoie w stręt. O nie ozyń tego, b ąd i 
odważniejszą odemnie. Zresztą powiedz 
mi prawdę, co myślisz, chociażby to 
była dla mnie truoizna.

Namyślała się chwilkę — poczem

Eodala mi swą rękę i rz e k ła : nie wa- 
am się bynajmniej. Postanowiłam 

nieodwołalnie — i chcę zostać twoją 
żoną!

Nie usłyszałem żadnego czulszego 
słowa, nie uozułem najlżejszego uści­
sku jej delikatnych zimnych paloów.

f  E L E G R A M  ¥ ,

W iedeń d 24 lutego. 
Frcmdinblutt donosi, że cesarz do- 

wiadywł się wczoraj u hr. Badeniego
0 zdrowie jego chorej m atki.

W iedeń d. 24 lutego.
FremdenLlatt donosi, że projekt 

ustaw o odnowieniu sojuszu handlowo- 
celnego z Węgrami i o odnowieniu 
przywileju bankowego przedłożone zo 
staną Radzie państw a zaraz na pier- 
wszem posiedzeniu po je j ukonstytuo­
waniu się. Ustawa o rozdziale kwoty 
wspólnych wydatków przedłożoną zo­
stanie później.

Budapeszt d. 24 lutego.
W kalwińskiej wsi Tissasas wszczął 

się bunt ohłopski. Chłopi chcieli zabić 
swego pastora, nauczyciela, kasyera i 
sekretarza gminnego, którzy jednak 
uciekli. Mieszkania ich doszczętnie 
zniszczono. Przybyło wojsko.

B erlin  d. 24. lutego.
Centrum postawiło w reichstagu 

znowu wniosek o zniesienie ustaw  
przeoiw Jezuitom.

B erlin  d. 24 lutego.
P rojekt wojskowej procedury kar­

nej odszedł już do Rady związkowej,
1 zapewne wkrótce będzie rajchstago 
wi przadłożony.

W Waj marze zachorowało w kosza­
rach 200 żołnierzy ua otrucie po 
spożyciu sałaty kartoflanej. Wytoczono 
śledztwo.

W enccya d. 24. lutego.
Na konferencyi międzynarodowej 

zawiadomili delegaci angielscy, że An­
glia postanow iła na ten rok zabronić 
zupełnie pielgrzym ek z Indyj do Mek­
ki. Uchwalono, aby wszystkie państwa, 
posiadające poddanych mahometan, te­
go roku wszelkimi sposobami po­
wstrzym ały, albo ile możności ograni­
czyły te pielgrzym ki.

Rzym  d. 24 lutego.
Zdrowie papieża je s t  zupełnie za 

dowalające.

— Nie jestem  z natury  czułćstkową, 
ciągnęła — a ty  jesteś, jak  widzę, go­
rączka. Jesteś skłonnym wyobrażać 
sobie strachy, których się boisz. I tak 
lękas* się, abyś mię — jak  ża to po­
wiedziałeś — nie przestraszał, i jesteś 
pewnym, że ja  przestraszam  się tobą. 
Nie jestże to  istne dzieciństwo? Nie 
jestem  już  przecież dziewczynką, jak  
wiesz; już  dawno z głowy mojej wy­
wietrzeli bohaterowie romansów i nie­
uchwytne ideały, jakim i karmią się 
wszystkie panny na wydaniu. Jeżeli 
wskutek tego nie jestem  tak  czułą, 
jakbyś ty  pragnął mię widzieć, pociesz 
się przynajm niej tem, że jestem  nie­
ustraszoną.

— Rozumiem oię, rzekłem, doskonale; 
a ozułem, że mi powiedziała wierutne 
kłamstwo.

A ozy nie miałaś nigdy mężczyzny, 
zapytałem, któryby się s ta ra ło  ciebie? 
Czy nie kochałaś, Maniu, kogo, jak  ja  
cię dziś kocham?

— Raz jeden, odpowiedziała n ie ­
śmiało.

— O, przebaoz mi, może oi sprawiam 
przykrośó tem  pytaniem.

— To ju ż  minęło i nie choę myśleć 
już  o tem.

— Czy umarł może?
— Zdarzenie um arło ; zresztą proszę 

cię, nie wspominaj mi o tem.
— Zastosowałem się do jej prośby, 

ale ta  śmierć zdarzenia nie wyszła 
już  z mojej głowy. Kiedyż to nastą­
piło? Czy nie pokusa moioh bogaetw

T E A T R  H r .  S K A R B I " A .

F ra n k fu rt duia 24. lutego. Pny
zauik)'ięciii wozomiszej g iełdy notowano K n -
•iyty 305 50 (3Ó0‘71), statshany 296'— 
(843*241, lonihardy; 76 - (87 57 1, alp;n\

— W iedeń 24. lutego. (Telegram 
Gaz. Nar.) Dai.iiąj o godż 2. minet  
10 w południe uotowauo ua gieldaie 
wiedeńskiej: kredyt 358*50 węg zakład 
kredytowy 390 —. anglobanki 151*—, 
lenderbanki 233* — , kuleje państwowe 
341*— elbe-ha! 263 - okjyc- ty tonio­
we 139*—, alpiny 81 40, insy tureckie 
44*80, unioiibanki 282 25 ruble 127*22.

Z rynków towarowych.
Lwów 34. lutego. Ps7,eni-- v 7-6-5 <ło 7 70 zł. 

iyto 5"— do 5 75 jte /m i- r  browarny 6*— do 
6'50, jęczmień po-rewny 4 75 do 5* - ,  owie.-- 5-10 
do 6-—, rzep-ifc 12 — do 12’.',0 gru.-b 7 — do 8 '—, 
wyka 4-25 do 4 75, Hamenie Luiune —•— do 
—•—, nasienie konopne — — do •—, bób 
—•— do . bobik 4-J'i do 4 75, hreezka O — 
do — końio/.yni czerwona galie. 35 — do 
45-—, Bzwedzka 35 — Jo i.O biała 10 — do 
55'—, anyi  —•— do — —, kukurudza stars 
0-— do 0 —, nowa 5 — do 5 2), chmiel —•— 
do —•—, chmiel nowy na terminu od — ■— do 
—•—, spirytus gotowy —■— do —• - ,  na leim- 
min —•— do . —, Tymnka  —' — do —' — 
Waran ty — — do — .

We czwartek dnia 25. lutego 
Po raz drugi:

LOHENGRIN
opera w 3 aktach a 4 odsłonach Ryszarda 

Wagnera.
Osoby:

Henryk Ptasznik, król
niemiecki p. Jeromin

Lohengrin p. Band:owski
Elza, księżniczka bra-

bancka pni Camilowa
Telramund, hrabia bra-

bancki p. Górski
Ortruda, jego małżonka pni Kasprowieżowa 
Herold królewski p. Remy
Gotfryd, młody książę

Sabińcia
Michniewski
Łoiniński
N ow iński

p. Jeloński 
lirabnucy, damy dworu 

Elzy, dworzanie, paziowie i heroldowie 
królewscy.

Rzecz dzieje się w Antwerpii w pierwszej 
połowie X stulecia.

Początek o godzinie 7. wieczorem.

była pouoflcm tej śmierci. Ale po co 
ja  dręczę się tak ; ona ma słuszność. 
Jeszcze dwa tygodnie tylko, a potem u.

„Wczoraj pobraliśmy się. Boże 1 p-o 
co ja  się urodziłem ? Czemu ona nie 
była zawczasu otwartą, lub czemu nie 
umiała ukrywać swego w strętu do koń­
ca? Nie życzę źadn mu mężczyźnie 
znosić tych katuszy, na jakie ja  jestem  
skazany; oby nie domyśliła się nigdy 
tych męczarni, które szarpią mą duszę. 
Niech bę lzie tak, jak  ona chce — ale 
widzę teraz, że stokroć lepiej było dla 
nas umrzeć, aniżeli przystępywaó do 

.ołtarza. I cóż za widoki, tak dla niej, 
Ijak dla m nie? Żyć z tą  kobietą, co ­
dziennie patrzeć na n i ą , wić ąię jak  

j robak w ogniu namiętności, a widzieć 
' przed sobą zagradzający mur w strętu 
— czy nie jest to przedsmak mąk pie­
kielnych? Dziś nie mam nawet odwagi 

'przemówić do niej, UDikam jej i widzę 
niestety, jaką  jej sprawiam ulgę tem 
postępowaniem.

„Każda uprzejmość z mej strony 
pogłębia jeszcze otchłań dzielącą ją  
odemnie Co za szaleństwo było z mo­
jej strony przypuszczać, że kiedyś 
pfaywyknie do mnie. Życie jej pokry­
wa oałnn śmierci, od której nie odku­
pi ją  żadna moja ofiara. Złamałem jej 
życie, leoz nie zwichnąłem przynaj­
mniej jej rozum u. O dzięki Bogu, nie 
zwichnąłem rozumu. „Zobaczysz, że 
oszaleję, o! oszaleję!“ — ten krzyk

jej nie rozedrze moich uszu. Ale mo­
głaby okazać mi trochę uprzejmości, 
niechby pamięć wzięła do pomocy. 
Przecież wszystko robiłom, oo mogłem 
— nie targnąłem  się jedynie na życie, 
ohociaż chętka zbiera mnie na to. 
Gdybym miał był rewolwer na podo­
rędziu, ju ż  przed dwoma miesiącami 
roztrzaskałbym  był mózg mój w k a ­
wały. Są chwile, zwłaszcza gdy wzmk 
jej świdruje mnie na wylot, że mnie 
szaleństwo opanowuje i czuję że śmierć 
jedynem  byłaby dla mnie wyzwole­
niem O całowałbym wówczas palce jej 
rękawiczek i w rozpaczy ciągnąłbym 
za języczek pistoletu. O, Maniu moja 
najdroższa, nigdy nie dowiesz się, ja ­
kiej niedoli przyczyną stałaś się dla 
mnie. Popychasz mnie coraz bliżej do 
samobójstwa, ile razy widzę twój p rze ­
rażony wzrok spoczywający na m nie11.

Na tem kończył się pamiętnik. 
Hartley zamknął książkę w zamyśleniu, 
a Oollier zwrócił nań pytająoy wzrok.

— Jeżeli ohcesz wiedzieć moje zda­
nie o tem  — rzekł pierwszy — je d y ­
ne uczucie jak ie  obudzą we mnie ten 
pamiętnik, jes t serdeczne współczucie 
dla m urzyna.

— To właśnie chciałem i ja  powie­
dzieć — odparł Collier — ohociaż inne 
uczucie chciała obudzić wdowa, dając 
mi te kartki do czytania. Odpisuję jej, 
ie  wracam do Przylądka pierwszym 
okrętem, który mi się nawinie.

K O N I E C .

Pojedynczy ale prawdziwie niezawodny średek Y A / n H n  i r t l o i o l f  k e  ^  l l n o i ń n a  (Tysią-e rodziękowań do przeglądnięcia.) 
przeciw wypadaniu i ua porost wboów W  U U r t  I 6 J 6 K  l \ 5 »  l Y l l c i p p d  Flaszka wody 50 et., olejku 40 centów

Na składzie również wszelkie zioła i p re p a ra ty  ks. S. Kneippa,
G r łó w n y  s k ła d ,  w  d r o g u e r y i

I j u i i g ł t  łfc  P i l a r s k i e g o ,  Lwów, hotel Żorźa,
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.kładem Księgarni katolickieji t a  SUŁKOWSKIEGO
w Krakowie

zła świeżo książk do nsbożeńitwa 
pod ty tu łem :

T obec Boga
Modlitwy poranne, wieczorne, podczas 

świętej, "tzed spowiedzią, po spo- 
z i , przed komunią i p i  Kcmnnii św., 
stowe: do Trójcy Przenajświętszej, 8»- 
entn przenajświętszego, dc Pana Je- 

■ do Dncha św., do Matki Boskiej, do 
yeh Pańskich , w różnych okoliczno- 
h życia, za chorych, za nm arłych; li­

ii. '.K o ro n k a  Matki Buskiej, Droga
krzyżowa, Pieśni różne — zebrał

i iąaz Antoni Chmielowski
M. S. T

( v ■. 459 32-ee). W ydanie ozdobione
o zkian> chromolitografowanym na pa-
p .i ;e welinowym. — Cena ep^empl b»7,
0 , i;iwy 60 ct., w oprawie w płótno ang.
1 ■ gi pąsowe złr. I -—, w płotno argiel-
-i brzegi złocone złr. V8ó ; w wyboro-

gładki szagryn m iękki, oizegi złocone 
; |V 2 —. Na porto należy dołączyć 15 Ct.

v- I 
(■■
( • i 

l  « '
ś *.
8 .

R O B N E  O GŁO SZEN IA
po 1 ct. od wyrazn.

Z K I do transportowania mleka po- 
emności Vj U 1 1V2 2
uka złr. 1 50, 1-tió, 1‘70, 1-85, 21—,

, 3 4 5 8 10 15 20
, 2-40 2-70, 3 - - ,  4 - - ,  4 75, 5-75, 6 25 

30 litrów
. 8 -— złr. po.aca P iotr Chrząstowski, 

■lei żelazny we Lwowie, plac Kapitul- 
1 (naprzeciw k a te d r /

i-. ONOI żonaty, z 20-kilkuletnią prak- 
| tyką w Poznańskiem i Galieyi z chu- 

tj, obznajomiony z lasowością i ih inie- 
. <> w, poszukuje posady zaraz lub od 1 

iotnia. Oferty pod: „Rolnik* poste rest. 
. ; ne koło Bussa. 501

s ĄDCA DÓBR teoretycznie i prakty­
cznie wykształcony, poszu uije posady, 
yjąłby miejsce także kon..oior» lub 

tra. A dres: Hanasiewiez , Mościska.

. > DCA p os.adajacy  s tu d y a  ro ln icze 
* ’ t d l  bis p r a k ty k ę ,  poleca się 

• i iat  M irsk i, S try j-S ’ffcolów .

?. I PIB M A JĄ TEK  LA StM W . Listy 
• ’ ; rzyjuuje A dm inistracja „(razety Na- 
i ę  Mirowicz. 497

s AMlOWAHiS medalami tutki Niemo- 
5 ; owakiego sa wszędzie do nabycia.

na konie , własnego wyroDu, 
«- ■ z owezej wełny, duże, ince-
<■ . grube, w pasy pąsowe z czarnem lub 
n ...u z mem, po zł. 6 50 sztuka sprze-
“  111 Dwór Łapszyn —  Brzeiany.

na wynalazki
v > Jnywa i sprzedaje we wszystkich kra- 
j u poprawnie, szybko i najtaniej inży- 
i C. P an lltseh k y  W ien , 1 ., k a rn th -  
i.t .tra sse  5 — urzędowo autoryzowany.

Wina
stołowe, białe i 
czerwone, z kró­
lewsko węgier­
skiej piwnicy 

wzorowej
wyłączny skład w handlu

Markiewicza we Lwowie.

n
i . a

W e  i n i t z i i i  
asę francuską,

i  p r a w d z iw e

i ściery taiynowe
poleca

W .  C Z O P P
Lwów, ul. Żółkiewska I. 2.

Cenniki odwrotną pocztą.

UIOHOIDT
leczą się radykalnie

użyciu Pigułek i Maści J r . Lebel 
i ..ryżu. 46 lat powodzenia — We 1 tvo-

> - vt aptekach pp.t P. Misolascha , Rue-
> - i, Wewiórskiego, Ehrbara i  Krayżanow- 
iv go. W Krakowie w apt. pp.: Redyk*

i Wiszniewskiego.

B i e g u n k ę
ś e l j t ,  psów , d ro lin  i trzody cW ewnej
u- ogóle u wszystkich zwierząt do~nowycli 

i nawet w najcię .szych wypadkach
j’i ip y i ig s k ie  p i g n ł k i

.lazkn okręg, weterynarza W allmann- 
,.rt. Objaśn.cnia gratis i frAnco u wy- 
nego faorykanta Cl. Lageman , cheto. 

. itka w Erfurole. Do nabycia we wszy 
h aptekach i u weterynarzy po tłr .  
za pudrłko. Wyłączny zastępca dl* 

'r y i : M Roesslc, Wien, I. K rtberstr. 13 
i d :  C. H aabnera apteka pod Aniołem 

w Wiedniu. l f c t

Znakomity, prawdziwy francuski

K O N I A K
w  najlepszym  g a tu u k u  

- .sy ła  pocztą opłacany na cle i fran- 
■ do wszystkich uiejsoowości austro 

Jerskioh za pobraniem pocztowem: 
złr. 6‘— za 4-litrtw ą baryłkę 

„ 6-— za 3 litrową baryłeezkę 
„ 4 20 Za 3 flrizki 3/, litrowe."

C a p o d ls tr ia  b e l T rie s t.

P o s z r t  Bi; do K ip a
-. kamienicy we Lwowie, nowej, 
Jirze budowanej, w jakiemkolwiek 

- iżen in ; kapitał do dyspozyeyi 
i  000 zł.;

■i. kamienicy we Lwowie w ś^ód- 
>: ścin, dogodnej do umieszczenia
<. rwszorzęduego in teresu ; kapitał 
l>i dyspozycyi 35.000 złr.

Zgłoszenia przyjm uje kancekrya 
" wokatów Dr. Bałabana i Dr. A.

gla we Lwowie, przy ul. Koper 
:. L i fi 7, I. piętro.

Ł Y Ż W Y
Hallfar po zł. 125, 
r lepszej stali złr.
1 70, niklowane po 
złr. 2-80, z szerokie- 
mi ostrzami złr. 3 '—, nik.owane złr. 4‘75. 
Jackson Halifaz łr 3-50. Hallfax damskie 
z rowkami złr. 1'30, niklowane złr. 2-50 
Mercur polerowane złr. 2-50, niklowane 
złr. 4 50, Drezdenki niklowane złi 8 50, 
Jackson Heynes polerowar złr. 4 50, ni­

klowane złr. 5-50
poleea w  najw iększym  wyborze

ANTON! HALSKI
handel żelazny

Lw ów , p iae  M aryack i 1. 9.

FURKI EOBKGI
kataioń8kloh do beczek I butelek

I a. J .  M a l e w s k i
Lwów, ul. Ormiańska 12.

k o n k u r s .
Zwierzchność gm inna w Krynicy roz­

pisuje uiuięjsem konkurs na posadę se­
k re ta rz a  gm innego.

Kandydaci winni wykazać się kwaun 
kacyą wymaganą rozporządzeniem Wyso­
kiego Wydzi-iłu krajowego N r. 67 D/ u. 
kr. z roku ł6 9 l — wykazać się z dotych­
czasowego swego z .trudn ien ia  i władne 
językami krajowym, w słowie i piśmie.

Rzeczona posaaa jest w pierwszym 
roku prowizoryczną, z płacą 500 złr w. a. 
— i ma być objętą ra ty  eh miast po roz- 
s trzy g a ię iu  konkursu. — Po stabilizaeyi 
płaca będzie podwyższoną.

Podania należycie udokumentowane 
wnos.ć należy do Zwierzchności gminnej 
w lir .n ic y  w t  rminie do 15. marca b r.

Zwierzchność gminna.
W  Krynicy dnia 12. lutego 1897.

Poleca sw ą 1101

Ir/ stare i nowe sprze 
y  daje najtaniej

Em il W einer
WIEN

I., Salzth.Tgasse 8.

Nowo otworzona

PRACOWNIA POWOZÓW
włącznie lakiernia powozów i robót 
budow.auycn, poleea się łaskawej ua- 
mięci P. T . interesantów. Przyjmuje 
wszelkie roboty w zakres ten wchodzące

J O Z E F  P C K A S
pracow nia powozów 1 lak iern ia

L twó-w 2ECop«xxxl3c» 13—

G. H. Mimim £ Co.
R e i m s k i

SZAMPAN
6o?3oui H%ffa Ufff. iarlie 3Hanehie.

P aten t, dostawcy nadworni J. C. M. oesarza N .cm lee . J. kr. M. króla Belgii, 
J . kr. M. króla Szwecy. i N orw egii, J . kr. M. króla Danii, J .  kr. M. króla 

Anglii, J. kr. M. króla Serbii, J . k. W. księcia Waies etc. etc.

Największy eksport do Ameryki. 142i
Do nabyeia we j s z y n t k l o h  znaczniejszych handlach w in , hotelach i re-

staaracy ach.

S ig m . W i n t e r ,  Wien, I., Stoss-im-Himmel 3.
Główny zastępca dla Galioyi i Bukowiny

tndzież dla eałych Austro-W ęgier i Rumunii.

;"imiiiiii piiiimi— ■ ■ i i i i i w — —  i w — i— u — ni— i m
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ślizganiu się na lodzie
niezm ierne praktyczyny, zasługujący na 
pierwszeństwo przed wszystkimi innymi 
Jest lekki mały, nie psuje obca a, nir po­
trzeba go stamtąd nsnw&ć i just zupełnie 

niewidoczny.
Za nadesłaniem 60 ct. posyłam pocztą 

franco. Także za pobraniem pocztowem.

C. A. Stanek jun., Reichenberg
Odsprzedającym udzielamy opust

Małpki młode oswojone,
Papugi wielkie i małe,

kanark i H arceńsk ie , ptaki zagra­
niczne śpiew ające i ozdobne, rybki, 
klatki i ziarno dla papug i ptaków

poleca najtaniej handel ornitologiczny

we Lwowie, ul. Sobieskiego 34

J e d y n a  fa b ry k a  
w  Amsterdamie. 1 1

&  - FABRYKA
najlepszych, holender­

skich LIKIERÓW
SKŁAD FABHYCZNY

" W iedeń, I .  K oblm arkt N r. 4.
Dla dogodności szan. odbiorców nrządziliśmy 

sprzedaż tychże prawdziwych likierów praw ni u 
wszystkich więcej znanych firm , przy- zem zwracamy 

uwagę, że moje prawdz. holeud. likiery w yralian  wyłącznie 
tylko w Amsterdamie, a w Ansiro-W ęgrzech i w ogóle po za 

Amsterdamem żadnej innej fabryki nie posiadam. 1067

Tamci \t tam, Łflzia Bozomie mnśtii osłaszają.
Bez blagi konkurencyjnej.

Na wszelkie ren y  ogłaszane przez galicy jską i w iedeńską kon- 
kurenoyę — jak ieb y  one naw et były, dajem y dalszy  opust — 
a nadto  udzielam y w szystkim  płació m ogąoym  osobom , ulgi 

w sp łatach  w edle omowy. — Cenniki g ra tis  i franoo.

I POWODU ROZWIĄZANIA
stosunku komisowego z wiedeńską ilrmą

TEPP IC H H A U S M ET R O PO LE
w e  L w o w i e ,  p a s a ż  H a n s m a n a

(w chód z u licy  Sykstu.sktej 6) 
aż do upływa kontraktu najm u, sprzedajemy olbrzymi zapas’ dywanów per­
skich, smyrneńskich i innych angielskich, brukselskich, dywanów kościelnych 
i przed oUarze, nadto ściennych na dekoracye, dywanów do wyścielania ca­
łych  pokoi, cerat, linoleum, firanek boronkowycn, portyer do drzwi, kocyków 
wełnianych, kap na łóżka i na stoły, resztek chodników i dywauów perskich.

Ceny zn'żone aż do 40, 50, a nawet 60°|o
niżej ceny inw entarzow ej.

SKŁAD DYWANÓW
Lwów, Sykstuska 6, pasaż Hausmana

d a w n ie j

1 E P P 1 G H H A U S  M E T R O P O L E

L e p s z e g o  codziennego napo ju  ja k  kakao 
d la  dorosłych i d— soi n ie m ożna sobie wyo­
brazić; rozumie się kakao dobre, gdyż nie je s t 
to obo jętnem , z jakiego gatunku  się używ a. 
Żądająo znanego w ś wiecie ze swoj znakom i­
tości kakao Yan H ontena, m ożna byó pewnym, 
że się o trzym a dobre, rozpuszczalne kakao. 
Napój ten  je s t  orzeźw iającym , bez szkodliwych 
skntków  na system  nerw ow y, "ak kawa i h e r­
ba ta  ; je s t  pożyw ny, łatw y do s tra w ie n ia , a 
przy tem  bardzo przyjem ny w s m a k u , zdrow ­
szym  je s t  od każdego innego n ap o ju , a że */s 
kilo w ystarcza na 100 filiżanek , tern samem 
kakao Van H outena, tańszem  je s t  od w ielu in- 
nyoh napojów.

Sadzonki drzew leśnych
z knltury lasowej, silne i ta ie :  Sosna pospolita i  czarna , modrzew, świerk, sosna 
amerykańska, ak cya, brzoza, iasion, jawor, klon >viaz, olcha czarna i biał> , dąb 
grab jodła amerykańska, ja rząbek , buk , głóg. Nasiona drzew tańnyob z własnej 
łuszozarn i: Sosna pospolita, sv 'e rk , modrzew, akacya, brzora , jasion jawor, klon, 
wiąz, oleba czarna i biała, żołącź, grab, b k, iarząbek, żarnowiec, g łóg. — N asiona 
co do siły kiełkowania są zbadane w kraj ,  cj stacyi botamozno rolnlozej w Dubla-

nach, które poleea
Z arząd  obszaru dw orsk iego  B orow na poczta Bochnia.

N a żądanie posy ła  s ię  cennik  franeo. 143 8

Tvl!ż ±. na.ajrea.1
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Jako dobrą i pew tą. lokacyę
polecam y:

4% lis ty  hipoteczne 
4% lis ty  hipoteczne koitnow e  
5% Usty hipoteczne prohlow ane  
4% listy  Tow. kredyt, ziemskiego 
4Vs% Usty Ranku krajów ęo 
5% oblfgaeye Banku krą u ego 
4% pożyczkę krajową 
4u/0 obllgaeye propiiiaeyjnt 
i wszelkie renty państwowi.

° 8  
O  
Oo o o

o o o
8
8
O®  Kantor wymiany i odd 'iu ł depozytowy6 przeniesiony

do lokalu parterowego w gmachu bankowym. 1

O O O O O O O O O O O  O O O  O O O  O O  4 0

P a p ie r / te  sprzedajem y i Kupujemy pa najd osad n iejszym  in r s ie
dziennym.

KANTOR W YMIANY

t  L i m i a l i c .  a k c u n o i  B u t a  j p \mm

Dnia I. wrze­
śnia b. r. padła wy­
grana

15.000 złr.
na zakupioną u nas

Mą KRcOTTOWi

200.000
złr. do wygrania na

Wiedeńską

Proiesji komunalna

Ubez pieczenia
po 4  złr. i 5 0  ct.

p rzaoiw  stracie przy losowaniu  
T aryfa premiowa na I. maroa.

Wiedeńskie losy komunalne 
Węg. losy czerwonego krzyża . . 1.
Losy Bazylika (Bombau) . . , . . 1 .
P  .orytety kolei OstrawbKo-Friedl. . 1. 
Priorytety kolei Vorrilbergskiej . 1.
Priorytety .colei Węg -Galie. 1. lim . . 1. 
Priorytety kolei Węg.-Galie. II., Em. J.

Ciągnienie Taryfa ewont. strata
„ 1. marca złr. — 60 od szt. złr. 30- —

.  - ’10 n n 4-50
a - ’05 o ,, 1 —
_ ---10 od 100 N. złr. 6 —
„ - . 0 5  „ ,  1 -
S - 10 .. » -
Z - - 1 5  .  .  f -

ff6ClsiiIsIoliiJ-Acllriii-|}iS8llscliiIl „MBRCOfi", Wien
I. Wollzeile 10 n. 13, IV.. Wiedeń Hauptstuisse 14 (Hotel Stads Triest)

'ilariabilferstrasse 74 B. 1548

i T a -  s p r z e d a ż .
1 M ajątek  z ie m s k i, pow. Złoczów, 3 kim. od st*cyi kclejowrj, 

300 m. obszaru, e/.arnoziem ; dług b a n k o w y  12.000, cena 45.000 złr.
2. M ajątek z iem sk i 31/a miii od Lwawa 357 m., z tego 255 m. 

ornej ziemi, 60 m. łąk, 42 m. lasu. Cena 45.000 złr.
3. M ajątek z*em ski pow Horodenka, 2 mile od kolei, 1200 m. 

obszaru, z tego 580 m. roli, a 585 m. la s u ; dług bankowy 8 3 /0 0 , 
cena 168 000 złr.

4. M ajątek  z ie m s k i,  poi.jat M ościska, 10 kim. od stacyi kole­
jowej, 320 m. obszaru, z tego 280 m. ro li, 40 m. młodego lasu.

5. M ajątek  z iem sk i, p o n .^ t Stanisławów, ’/* mili od stacyi ko­
lejowej, 420 m. obszaru, z tego 350 m. ro li, 70 m. lasu ; dwór o 10 
pokojach, młyn ze staw em , inw entarz: s ta jn ia  zarodowa 105 sztuk. 
Dług hipoteczny 22.000 złr., cena 85.000 złr.,

6 . F o lw ark  pow. Złoczów, 2 kim. od stae fi kolćjowej, 130 m. 
obszaru , z tego 100 m. ro li, budynki nowe, dom mieszkalny itd.; 
dług hipoteczny 15.000 złr. cena 30.000 złr.

7. F o lw ark , pow. Sanok, 165 m. obszaru, z tego 90 ornej, 40 
łąk, 30 la su ; cena 24.000 zł.

9. P a ta e  (z 4 m. ogrodem, 20 m. orae, ziemi, 2 m. lasu), o 21 
ubikacyach murowany, w okolicy otoczony la sam i, z lodownią, pawi­
lonem, oficynami, inspektami, budynkami gospod. Cena 16.000 złr.

Bliższych wiadomości udzieli kanóelarya adwokacka Dr* W in­
centego Bałabana f D r. A lek san d ra  Yogla we Lwowie przy ulicy 
Kopernika 1. 7, I. piątro.

na śniadanie 
na obiad 
’ na kolacyę

Q u ? t k e r  O n
najzdrowszy amerykański mielony wy­

twór owsiany. i4f5
U wiele pożywniejszy on mięsa (16%  białka)
fianl, do zup i sosów nie wymaga t. zw.

zap ra źk i; łatwy do sporządzenia.
Tylko w pakietach. Wszędzie do nabycia.

Karton zawierający 1 funt ang. 3 2  ct., 
*/j funta 1 8  ct.

Trzepie do sporządzania Tozmaityoh smaoznyoh 
potraw w każdym kartonie.

.ZastApta: FI. Krause* Lwów, ul. 3 Maja 10

Jan Ort.
Rom ans historyczny współczesny przez Leona Reinholda.

B udapeszt 1894, o 360 stronioach.
1 ?łr. 5 0  ct.

Sensacyjny ten romans dostarcza wyraźnego przeg 'ądn 
wyj-adków ostatnich lat i czytelnik zn+jdzie w nim wyja­
śnienie, dlaczego arcyksiąźę Jan wszystkiego się w yrzekł, 
ażtby w nowym świeeie prowadzjjj niczem niezakłóoon i 
życie ze swoją peślubioną żoną (Stnbel Milly). Zażyły sto'- 
sunek pomiędzy zn .rłym  a cyksięeiom Rudolfem a irny- 
księciem Janem , jes t w tym romansio opisany ze wszyst­
kim i s.czegółami 7. życia tych dwóeh cuchów, ta k , że 
wszystko tajemnicze z życia tyeh dwóch odrośli naszego 
dostojnego Domu Cesarskiego, ~isno przeds awia się na­
szemu oku. W «ystkie prawie osoby, występujące w tym 
romauzie, wprowadzone są pod prawdziwi mi i  yzwiskami, 
jak rodzina S tu b e l, ‘r. Wiederhofer, baron Dunkelstein,
ma or L aaba , opat K ainzel, komisarz polieyt Rahl i inni. 
O z y t a n i e  t e g o  r c m a n s u  j e b .  n a j w y ż s z ą  p r z y ­
j e m n o ś c i ą  < a o s ó b ,  k t ó r e  p r a g n ą  p o z n a ć  n a j ­
t a j n i e j s z e  w y p a d k i  o s t a t n i c h  l a t  z t y c i a  w i e ­

d e ń s k i e g o ,  w y ż s z e g o  t o w a r z y s t w a .

Z» poprzedufem nadesłaniem  należytości 
franco nabywać można przzz

K s ię g a r n ię  S a ch s  &  P o l la k
B udapesz t, VI., A ndrassystrasse 37.

U M IG A T E U R  S|iESPIC
W  głównych «pielc»cii. — S kład  ytiówny w P a ry ż u , 2 0 ,  u lic a  Sl L azaro .

i«ssr

m m .
o d z n a c z o n a  

.reńrnym medalem na wystawi e pow. 1894

W
w

PRACOWNIA POZŁCTNICZA

WALENTEGO JUOUim
wo Lwowie, ulica Sykstuska I. 20

wykonuje artystycznie, szybko i po cenach umiarkowanych wszelkie 
wyroby w zakres pozłotnictwa wchodzące, jak

Ramy do ourazow i zwierciadeł, konsole, figury 
wyztaca i ozdabia wnętrza kościołów, 

salonów etc- etc.
Szczególniej poleea się Wlbnemu 

Duchowieństwu.

25

25

l

JAH IHHATOWICZ
we L w ow ie u lle i K o p e rn ik a  1. 3, u lic a  H a lic k a  1. 11 

w K rak o w ie  S n k ie n n ic e  1. 20. w  C ze rn io w caeh  K ynek  1. 2
p o l e o a

niezawodne 1 niezrównane w swych skntkaoh

H T i S ł L A
J a k o  t u :

M ydło b ęd źw in o w e — używa się przeciw wyrzutom i p ip . 
mona naskórnym , usuwa szorstkość skóry a cerze nadaje 
czentw ość i aksam itną miękkość 

M ydło bo raksow e, wpływa bardzo korzystnie na płeć, do­
kładnie oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to je s t znako­
micie działającym środkiem przeciw  opaleniu , pryszczy­
kom i pęcherzykom ua tw arzy ; p/zeciw piegom i zgra­
bieniu naskórka 

KydJ o  k am fo ro w e -  uśm ierza sw eJaenie i pieczenie .ukó-
ry, usuwa wyrzuty i czerwoność nosa z twarzy i rąk  -25

Mydł o  nain forow o-K larkow e — osuwa czerwoność % t wa­
rzy ; juesa, opalenie słoneczno i piegi. —  kawałek . __-go

M ydło k a rb o lo w e  — bardzo korzystnie je s t mye  ręce, 
twar. , a naw^t  całe ciało w czasie ep idem ii, za­
bezpieczenia się od zakażenia —  kaw ałek . . __-go

M ydło k a rb o lo w o  - p iask o w e do mycia rąk  dl* pp. leka­
rzy i akuszerek — kawałek. . . . .  .go

M ydło  k re o lfn o w o  zawiera 5%  czystej krenliny, znakomi­
cie oczyszcza sk ó rę , usuwa pryszcze, liszaje* świerzby, 
trądziki, płeć odświeża i w ydelikatm a —  kawałek . — .85

Sydfo sf^rkÓWe z wielkiem powodzeniem używa się do 
zniszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów na skórze —•

M ydło sfn H o w o -sm d ło w o . — Mydło* to składa się z 40%  
smoły a W j 0 siarki, przeważnie bywa używane na świerzb.
kawałek    _ .g g

M ydło sm o ło T ro -g llce ry n o w e składa się z 35%  g licery iy  
i 10%  smoły (dziegciu), je s t  pod każdym względem jc 
dnem z najlepszych desinfekeyjnp-hygieiucznes. mydłem 
toaletoffesa. Jako zwykłe mydło do użycia codziennego, 
jest, przez swą desimfekcyjność i skórę zmiękczającą włi 
eność znakomitym oraz w^ypróbowauym środkiem dó usu­
nięcia wszystkich nieczystości naskórnych , jako t e : pia- 
gó plam wątrobianych, wągrów i t. p. — ka ,*e 

M yd j o ło w e  zawiera 40°/* smoły (dziegciu);
e, liszaief wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg 

z na głowie — kaw ałek . . . .  
s to r* k so w e używa się przy cierpieniach naskóruych 

rzeważnie przy świerzbach — kaw ałek . . —*30
łfi tym olow e zawiera 3%  tytoniu — znakomicie oczy- 

8z< aą skórę od W p lk ic b  wyrzutów —  kawałek . —*50

25

80

—•30

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z d iu k a m i i litografii F iliera i Spółki.


